
Nr. 87 Piotrków—Tomaszów—Radomsko, środa dnia 31 marca 1937 f. Cena 10 grogzy. Rok XXIII

Godziemny organ Polskiej Jedności Gospodarczej
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ui. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734.

walki na froncie
Podczas starcia na szosie padli zabici i ranni

PARYŻ- — TTavas donosi z 
AvPn (po stronie powstańczej) 
Wt-r^aj 'wieczorem na froncie 
S'gucnza wojska rządowe usi­
łowały zająć wzgórze La Cruz, 
w pobliżu szosy aragońskiej, 
które umożliwia łatwy dostęp 
do szosy i było silnie umocnio­
ne przez powstańców.

Do natarcia użyto poważ­
nych sił, przy czym zaatakowa 
no wzgórze od czoła i z obu 
skrzydeł. Na skrzydłach opero 
wały oddziały pancerne. Na­
tarcie czołowe prowadzone w 
kilku fazach zostało łatwo od-

Straszna smiarC 
ojca, syna i córki
RZYM. — W pobliżu m. Gre 

ve di Pupadopoli na skutek wy 
buchu pocisku z czasów woj­
ny światowe’ ^nalcjioncgo na 
polu, ponieśli ouiiefć^ 40-letni 
rolnik, jego 9-letnia córka i 14- 
lctni syn. Drugi syn odniósł 
ciężkie rany

pnrte przez powstańców za po 
mocą broni maszynowej. Na­
tarcie skrzydłowe również się 
nie udało, ponieważ czołgi u- 
grzęzly w rozmokłym terenie 
i z trudnością powróciły na sta 
nowiska wyjściowe.

Artyleria powstańcza uszko 
dziła 3 czołgi. Wojska rządowe 
usiłowały wówczas posunąć 
się pod wzgórza przez zagaj­
nik, lecz powstańcy, dopuściw 
szy przeciwnika na bliską odłe 
głość, zdziesiątkowały go o- 
gniem.

Wojska rządowe dopiero w 
nocy definitywnie wycofały 
się na stanowiska wyjściowe, 
pozostawiając na przedpolu 
wielu zabitvch i rannveh.

MADRYT. Na edeinku A- 
vil wojska rządowe nieusian 
nie bombardują Naval Peral 
de Hnares. Wedle ostatnich 
wiadomości, wojska rządowe 
posunęły się naprzód w kie- 
runiku Cne va Yaliente w Sier 
ra Masalon.

Na froncie Guadalajara sy-

Skazani na śmierć
za spisek przeciwko Japonii

LONDYN Reutet donosi z 
Mukdeuu: Przed trybunałem 
wojennym stanęło 200 Mandżu 
rów, oskarżonych o spisek 
przeciwko Mandżukw i japo- 
nii. .

Wśród oskarżonydi znajdo­
wali się urzędnicy, kupcy i

nauczyciele. Część oskarżo- 
uych skazano na śmierć, część 
nn długoletnie więzienia, część 
ułaskawiono.

Spisek został wykryty w lu 
tym, lecz dotychczas nie opu­
blikowano żadnych jego szcze 
gólów.

Katastrofa lotnicza
wskutek defektu motoru

BERLIN. Na szlaku Berlin- 
Kolouia wydarzyła *ię w Wiel 
ki Piątek katastrof* lotnicza. 
Wskutek defektu nuitoru samo 
lot musiał lądować w czasie 
silnej mgły, przy czrm aparat

został ciężko uszkodzony.
W katastrofie zginął pracow 

nik warsztatów lotniczych, a 4 
osoby odniosły rany. Jeden z 
pasażerów, student wyszedł 
bez szwanku.

W walce z bandytami
zginął kap.tan wojsk japońskich

TOKIO. Z kól wojskowych 
komunikują, iż w północnej 
części Mandżurii w czasie star 
cia wojsk japońskich z oddzia 
Iem 500 uzbrojonych bandy­
tów zginął kapitan i 19 żołnie

Starcie nastapiło w okoli­
cach miasta lian nad brzegiem 
Sungari, leżącym w odległo­
ści 256 kim. od Charbinu, któ­
re bandyci napadli w dn. 26 
marca.

Bandyti grania w Palestynie
JEROZOLIMA. W północnej 

części Palestyny trwają roz­
ruchy. W ni. Jeninie w pobli­
żu lla ify  uzbrojeni band)C> 
zatrzymali 4 samochody i’ obra 
bowali pasażerów. Kolonia ży 
dowska w Sedjara w Galilei 
została ostrzelana i ocalała 
dzięki odsieczy policyjnej.
Na mocy decyzji Najwyższej

Rady Arabskiej, meczety w 
Jerozolimie zostały zamknięte 
dla turystów francuskich na 
znak protestu przeciwko zawi 
aniu statków francuskich do 

Haify zamiast do Jaffy.
Władze muzułmańskie uzna 

!y to za polityczny boikot Ara 
bów palestyńskich, co znajdu­
je swój wyraz w omijaniu por 
lu  czysto arabskiego.

tucja stablizuje się. Wojska 
rządowe podjęły szereg ru­
chów oskrzydlających, celem 
zepchnięcia pow'ta""ów w kie 
runku szosy aragońskiej.

Na wschód od szosy wojska 
rządowe posuwają sie bar:’ .o 
ostrożnie, na zachodzie po­
wstań ~ wycofali się na w.~ ;ó 
rza w ! ' runku Como Sier-a. 
M. Espinosa i ' Непагсз jeśt 
intensywnie bombardowane 
->rzez wojska rządowe.

Ohydna zbrodnia
WĄGROWIEC. W dniu 25 

przed południem w Bogdano 
wie, pow .Wągrowiec zamor­
dowana została przez niewy- 
krytego dotychczas zbrodnia­
rza 36-letnia Antonina Czecho 
wiez.

Gdy domown:cy Czechowi- 
czowej udali się do kościoła, 
pozostawiajac ja samą. zbrod 
riiarz znkrodj się do domu i 
wystrzałem położył ją trupem 
na miejscu. Po dokonaniu 
morderstwa napastnik spląd­
rował mieszkanie, szukając 
pieniędzy.

Łupem jego padły tylko ar- 
tyłuły spożywcze. Bandyta 
zbiegł.

SALAMANCA. — Komuni­
kat głównej kwatery powstań 
cze.łj Na froncie północnym 
wojska powstańcze zajęły waż 
ną pozycję na odcinku Salamo 
cha. Na froncie Avila lekka 
kanonada. Na różnych odcin­
kach przeszło np^jtronę wojsk 
powstańczych 4b milicjantów 
rządowych.

Na odcinku Soria atak prze 
ciwnika na Lacruz został od­
party z ciężkimi stratami dla 
nacierających.

Na froncie madryckim prze­
szedł na stronę wojsk powstań 
czych poruczjiik, sierżant i 5 
milicjantów.

TANGER. — Agencja Ha- 
vasa dowiaduje się z dobrego 
źródła, że w następstwie wy­
krycia spisku wojskowego w 
oddziałach lotniczych w Te- 
tunnie, stracono 30 oficerów i 
żołftierzy z pośród oddziałów 
stacjonowanych na lotnisku.

Spisek wykryto w ubiegłym 
tygodniu, a egzekucja miała 
3;ę odbyć 24 marca.

MADRYT. — Komunikat 
Rady Obrony: Na froncie Gua 
dalajara wojska rządowe zaję 
ły w rezultacie energicznego 
natarcia m. Casa Valiente, do 
minujące nad miasteczkiem i 
doliną San Raphael.

Eurze śiueiise podczas Swat
ZAKOPANE święto Wielkanocne

przeszły w Zakopanem pod zna-, nocnych panowała w większej czę-
kiem bardzo dużego zjazdu gos 
wśród których przeważali miłośni­
cy zimy tatrzańskiej, t  j .  narcia­
rze.

Dzięki .sprzyjającym  warunkom 
atmosferycznym przez cnly ok -̂e; 
świąteczny panowało w górach nie­
bywałe ożywienie, a wszystkie 
schroniska tatrzańskie były wypeł­
nione po brzegi zarówno krajow y, 
mi jak  i zagranicznymi turystami.

W ogóle przez ostatnich kilka dni 
Zakopane i Tatry żyjq pod znakiem 
nawrotu zimy i świeżych 
śnieżnych.

1 ü RI IN. Podczas św iąt Wlełka-

ści Niemiec zmienna, przeważnie 
ch’odna po"od_

W Szczecinie j ^kołipy szalała 
.jwałtownn burza śni-żna. Na dro» 
gach w śniegu ugrzęzły liczne samo 
chody. W Str: Isnndzle przerwana 
zostało komunikacja tramwajowa, 
rlównież w ruchu kolejowym za no* 
towano poważne zakłócenia.

Stolica Bawarii Monachium, 'po­
kryta  była śniegiem przy lekkim 
mrozie. 12,000 mieszkańców i tury­
stów udało się_ w gary dla uprawia-

..... ....... . nia sportów zimowych. W najwy|i-
opadów I szych miejs э- nch .anotowaw* 

dc 14 stopni mrozu.

Groźba strajki metalowtów
MJ całe g Л вшщйёж

LONDYN. — Dziś rozpocz­
ną się pertraktacje przedsię­
biorców z mechanikami i maj­
strów w przemyśle metalo 
wym. Gdyby porozumienie nie 
zostało osiągnięte, to zostaną 
objęte strajkiem zakłady prze 
mysłowe, zatrudniające 120 
tys. robotników Strajk ten mo 
że wstrzymać wykonanie pro­
gramu zbrojeniowego Anglii 

Robotnicy huty Beardmore 
Parkheads w Glasgow domaga

ją  się podniesienia płac o 1 pen 
ny na godzinę. Wczoraj wysta 
wili oni posterunki przy wej- 
ściu na teren huty, aby unie­
możliwić rozpoczęcie pracy

nocnej zmianie 600 robotni­
ków.

Do dzisiejszych konferencji 
w Londynie przywiązywane 
jest wielkie znaczenie.

Zgon i. p. Karola 
Szymanowskiego
1.0*. W NA. \#czorn w nocy o g. 

0,30 w klin ie, fc. !o Lozanny zmarł 
przeźv4 OŁy 54 lat znakomity kom- 
p o z y to .- r ls  _.’ rol Szymanów-s-л.

Ś. p. Taro. Jzym now ski przeby­
wał w klinice s wt.(carskiej nn ku­
rac ji od t — \ Przy łożu zmarłe 
go b" ła obecna siostra zmarłego, 
znana ' iewaczka Stanisława Kor- 
win-Szym -lows •

Lćsportacja zwłok do Warr=awy 
nastąpi najpewniej jutro, i. j .  w 
środę.

Urodziły sę 
czworaczki

LONDYN, .'t-.-na kobieta w m. 
Stoke Nc-win-^cn powiła czworacz­
ki, trzy cór’ i ł .  a.

J -  i z córek -.marła natychmiast, 
syn w 12 godzin później, pozosta-i 
łych dwój« dzie _yj«w

BłogoiMeństwo Ojca św.
w  święta Wielkanocne

CITTA DEL VATICANO.- 
W pierwszy dzień Świąt Wiel- 
kanocnyoh odbyło się w Bazy­
lice Św. Piotra uroczyste nabo 
żeństwo w obecności kiłkudzie 
sięciu tysięcy wiernych i piel­
grzymów z zagranicy.

Obecny byl ponadto korpus 
dyplomatyczny, akredytowa­
ny przy Stolicy Apostolskiej i 
wielu dostojników kościel­
nych. Mszę solenną odprawił 
kardynał dziekan Granito di 
Belmonte.

Po Mszy Św. Papież udzielił 
wszystkim błogosławieństwa, 
po czym ukazał się w central­
nej loży zewnętrznej Bazyliki, 
•:kąd udzielił błogosławień­
stwa wśród entuzjazmu zgro­
madzonych na placu tłumów.

CITTA DEL V ATI С ANO.— 
W Wielką Sobotę ogłoszono o- 
rędzie Papieża Piusa XI-go 
wystosowane z okazji świat

Wielkiejnocy do episkopatu 
meksykańskiego w sprawie po 
łożenia kościoła katolickiego w 
Meksyku.

W orędziu tym Papież kła­
dzie szczególny nacisk na 
współpracę osób świeckich z 
hierarchią kościelną.

Zadania te obejmują pomoc1 
religijną dla robotników, chło 
pów, Indian i Meksykańczy- 
lców, którzy emigrowali zagra 
nicę. Pomocy duchowej winna 
towarzyszyć również pomoc 
materialna. Należy stosować 
zasadę sprawiedliwości i miło 
sierdzia i zapewnić wszystkim 
mnimalny dobrobyt, niezbęd­
ny dla zachowania godności 
ludzkiej.

Ojciec Św podkreśla, że sil 
na postawa chrześcijańska jest 
koniecznym warunkiem owoc 
nej współpracy katolików w 
dziele zapewnienia pomyślno­
ści Daństwu.

Miło i przyjemnie spędzisz czas po pracy w „KRAKOWIANCE” pl. Kościuszki 7
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Zamordowanie przywftky chfopâw
S p ra w c ó w  dotychczas n!e schw ytano

Donoszą] prowincji Corona, zostałPE R PIG N A N .
tu z Barcelony, że prezydent I mordowany przez kilku osob 
jartii chłopskiej w miastecz-| ników, którzy z szybko ja-

za- szereg strzałów, zabijając gó 
n,a miejscu-

Г/ Massanet de la Suelva, w 'dącego auta oddali do niego

Trąd szaleje m Brazylii
od Kurytvby), czterech cho­
rych, w tym podobno jednego 
Polaka, b. członka „Junaka“.

Gazety podkreślają, źe w

Rrzcludnionym schronisku „S. 
oque" brak jest już miejsc.

Nowy ambasador ж ж Ы
w  B P c g j r ą f l j Ł u

KURYTYBA. -  Dzienniki 
kurytybskie przyniosły wiado 
mość o stwierdzonych wypad­
kach trądu w mieście, Ostatnio 
wywieziono do schroniska dla 
trędowatych „S. Roque“ kolo 

, miasteczka Piraquara (30 kim.

PARYŻ. — „Petit Parisien“ 
donosi z Moskwy, że należy 
oczekiwać nominacji ambasa­
dora sowieckiego w Paryżu, 
wlodzimierza Potiomkina, na 
ta now i зк o zastępcy komisarza 
>praw zagranicznych, na miej 
ice Krestinskiego. Pismo do- 
'ąje, że nominacja ta nastąpić

m a w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie . Po- 
tio m k in  ju ż  od k i lk u  d n i p rz e  
b y w a  w  M o sk w ie .

Poliomkin piasiował kolej 
no stanowiska: posła w Gre­
cji, ambasadora w Rzymie, 
wreszcie ambasadora w Pary­
żu, po śonierci DoWgalewekie- 
go.

Trzęsienie ziemi
PORTO ALEGRE, -  Dono 

>zą z Fortaleza, stolicy stanu 
Cóard, że w miasteczku Ca- 
choeira nastąpiło silne trzęsie 
nie ziemi. Wskutek tego po­
pękała ziemia w kilku m iej­

scach i otwarły się szczeliny. 
Parę budynków zawaliło się.

Poza paniką wśród bydła i 
zwierząt domowych, ludność 
uie ucierpiała z powodu trzę­
sienia ziemi.

Czwôrporozusisîeale
między Turcją, Persją, 

Afganistanem i Iraiiiem
ru b sk ich .

Z kół zbliżonych do genera­
lity im usa, ba k ira sidki baszy, 
donoszą, że podziela on najzu­
pełniej opinię o konieczności Io 
jaluego dotrzymywania trakta 
tów, ale uważa, że jest to obo 
wiązek obustronny i że Irak 
musi opierać swą obronę na 

i na własnej

BAGDAD. —- Idea porozu­
mienia turecko - persko - afgan 
Ъко - iïakskiego zostuła przyję 
ta przez miejscowe społeczeń­
stwo jako zapowiedź ostatecz­
nego zerwania z angielskim 
planem Unii panarabskiej, któ 
ry powszechnie uważany byl 
za przedwczesny wobec uiewy 
jaśuiouego jeszcze stanu poli- j własnych silach 
tycznego większości krajów a- polityce.

Z w y c ię s tw o  rzą d u  R oosevelîa
przed Sądem Najwyższym St. Zjedn.
WASZYNGTON. — Sąd Naj 

wyższy Stanów Zjednoczo­
nych wydał szereg wyroków 
w sprawach ustaw i zarzą­
dzeń, w swoim czasie wyda- 

fch przez rząd Rooseveha.
/szystkie te wyroki idą po 

śli rządu . stanowią walne 
jego zwycięstwo.

Przede wszystkim Sąd Naj­
wyższy większością 5-u gło­
sów przeciw 4-m uznał za 
zgodną z konstytucją ustawę, 
ustalającą minimalne place 
dla kobiet.

Po drugie — Sąd uznał za ' z

nycł
Wsz
m y ś l

zgodną z konstytucją ustawę, 
wprowadzającą 3-letnie mora­
torium dła długów hipotecz­
nych farmerów amerykań­
skich.

Wreszcie Sąd Najwyższy 
jednomyślnie odrzucił skargę 
Virginia Rai lway Co. Skar­
żące towarzystwo kolejowe do 
magalo się uznania za niezgod 
ną z konstytucją ustawy, gwa 
rantującej pracownikom w ko 
lejnictwie prawo prowadze*

I nia pertraktacyj zbiorowych 
' * pracodawcami.

Wsie i miasteczka domaga­
ją  się gwałtownie energicznej 
rekwizycji broni, znajdującej 
się w rękach niepowołanych, 
a która jest powodem tylu 
zbrodni. Rząd czyni wysiłki w 
kierunku odebrania broni. 
Niemniej .w miejscowości Gra 
nollers w prow. Barcelona 
przy rekwizycji broni palnej 
wśród organizacyj politycz­
nych doszło do krwawych roz 
ruohów, ponieważ syndykali- 
ści odmówili wydania broni 
przedstawicielom władzy.

CAPETOWN. W kopalni 
złota Durbandeep w czasie ka 
tastrofy zginęło 35 robotni­
ków.

Slub I .  króli l i i i
odbędzie s\ą  wa ■г ж

PARtż. — Hayas donosi z 
Wiednia, że ks. Windsoru ma 
zamiar pozostać w Austrii do 
końca kwietnia, po czym ma 
udać się do Francji, gdzie

& j. J ‘

przypuszczalnie odbyłby się son,

к  go ślub ł p Simpson.
Pod kön'^i maja m lo^ ря- 

ra zamierza powrócić do Fran 
cji, gdzie przypuszczalnie od­
byłby się jego ślub z p. Simp-

Morderca potis liüa
został wczoraj scltwyfóny

KRAKÓW. — W niedzielę 
welLanocną, w pow. brzeskim 
w miejscowości Łysa Góra, 
patirol policyjny natknął się 
na członka bandy zabitego o- 
statnio groźnego bandyty Za 
rzyckiego, niejakiego Włady­
sława Batkę.

W czaie pościgu za bandy­
tą, wywiązała śię strzelanina, 
w wyniku której Batko został 
raniony. Po ujęciu, bandytę 
odstawiono do szpitala pow­
szechnego w Tarnowie.

Batko zamordował w swoim 
czasie policjfinta, za co skaza­
ny został nn 10 lnt więzienia.

Obecn:o i.oszukiwany był 
za napad rabunkowy na Kół­
ko Rolnicze w Łoniówce w po­
wiecie brzeskim.

enf c f â cüüf é t f e  5aft 
« ta jry c M c i © îla ry  
яга Penses Z im ow ą  
«lia •»еяняЬэ'вусЛ*

Zamordował młodą Шшщч
a łu p e m  p a d ły . . .  w ę d l in y ,  masfio, р о т ш ш е

jak  kri^ci 
kania Cze

W Bogduuowie pod Golań- 
czą (pow. szubiński) zostało 
dokonane morderstwo rabun­
kowe, którego ofiarą padła 23- 
letnia córka rolnika Agniesz 
ka Czeehowiczówna.

W czasie gdy rodzice Czc- 
chowiczówny wyszli do kościo 
ła i ona sama została w domu, 
do mieszkania wtargną! jakiś 
osobnik, który ogłuszywszy 
dziewczynę tępym narzę­
dziem, strzelił następnie do 
niej dwukrotnie z rewolweru, 
kładąc ją  trupem na miejscu

Po dokonaniu morderstwa, 
zbrodniarz przetrząsnął cate 
mieszkanie w poszukiwaniu 
gotówki, której prawdopodob­
nie nie znalazł, jak ha razie 
stwierdzono. Łupem jego pad 
ly tylko wędliny świąteczne 
oraz masło i kilka pomarańcz.

O dokonanej zbrodni pawia 
dor ’ 'no natychmiast władze 
prokuratorskie i policyjne лг 
Bydgoszczy, które wszczęły 
w tej .‘»prawie śledztwo. Spraw 
cą morderstwa w rabunku jest 
przypuszczalnie niejaki 51-let 
ni Ludwik Leśniowczyk, któ­
ry przed kilku dniami opuścił 
więzienie w Wągrowcu, gdzie 
odsiad vwal karę ,za zabójstwo 

kradzież roweru. W dniu mor 
derstwa widziano go bowiem

w Bogdanowie, jak  kręcił się 
w pobliżu mieszkania Czeclio 
wiczów.

Stąd właśnie nasunęło się po 
dej rżenie, że on jest spraw

'b ro d n i na osobie С  z echu  w l-  
c z ó w n y . D a lsz e  d o ch o d zen ia  
t r w a ją  i p ra u c o p o d o b n ie  j i  ’ 
w k ró tc e  zb ro d n i ar.r zn a jd ź : 
s ję  za к:ratkami.

uz 
zi e

Ib/ie bągłt* ж$<ишмт$вм«8 
do mieszkania mim. Becka

W niektórych pismach uka­
zały się wiadomości o rzeko- 
mym włamaniu do apartamen­
tów, zajmowanych przez mini­
stra Becka i jego otoczenie w 
Cannes. Polska Agencja Tele*

graficzna upoważniona jest do 
stwierdzenia, że wiadomości 
te pozbawione są wszelkich 
podstaw i że żadne tego rodzą 
ju  włamanie nie miało miej­
sca.

Straszna katastrofa m o to cyklo w a
TORUŃ. — Z Wejherowa 

donoszą: Wydarzyła się tu ka 
tastrofa motocyklowa. W kie­
runku Gdyni jechał z szybko­
ścią około 80 kLtn. na godzi. 
motocyklista Celiński.

Na placu Wejhera, na mo­
krej jezdni, motocykl zarzu­
cił. Motocyklista siłą impetu 
wyleciał na odległość około 15 
mir., koziołkując po jezdni i 
uderzając głową w krawężnik 
chodnika.

Celiński doznał pęknięcia 
czaszki i wstrząsu mózgu. W

stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono go do szpitala.

F ro n te m  d o  M o rza

Utonąłu 4 uczniów
BERLIN . W  c z a s ie  świąfł 

W ie lk a n o c n y c h  na je z io r z e  
W a lz ig e r s e e  w  p o b liżu  B e r l i ­
na  w y w ró c ił a  s ię  łódź, w  k tó ­
r e j  z n a jd o w a ło  s ię  c z te re c h  
m ło d ych  ch ło p có w , u czn ió w  
szk ó l b e r l iń s k i,  л.

Chłopcy utonęli.

Egipt oie zapomina o zbro eniacn
W krótce uruchom  one fceda fa b ryk i Karabinó w

KAIR. — W myśl uchwały 
rady ministrów o wskrzesze­
niu w Egipcie własnego prze­
mysłu wojennego, komitet o- 
brony narodowej nawiązał

Fałszywy spadkobierca majaku
mttcSąęgnął dziesiątki osób

O d d łu ż szego  ju ż  c z a su  gra -1  sp a d k o w e g o  po sw o im  k re w -  
so w a l u ie  ty lk o  w  G d y n i, a le  I n y m  z m a rły m  л. A m . 
u a  te re n ie  ca łeg o  w o je w ó d z -  R zokom o b o g a ty  w u ja s z e k

a m e ry k a ń s k i m ia łiw a  P o m o rsk ieg o , w  ró żn ych  
s tro n ach , p o w ien  s t a r s z y  je g o  
m ość, k tó r y  w  p o m y sło w y  spo 
sób  n a c ią g a ł  ko go  s ię  d a to  na 
m n ie jsz e  lu b  w ię k s z e  p o ż y c z ­
k i.

N ied aw n o  o szu st te n  z j a ­
w ił s ię  w  K o b ie rz y n ie  po w . 
m o rsk i u n ie ja k ie i  O ko n o w - 
s k ie j  J o a n n y  i  w y łu d z ił  od 
n ie j  o ra z  j s i  m a ik i  P a u l in y  
K le b b y  100 z ło tych  n a ... o p ła ­
c en ie  k o sz tó w  p o s tę p o w an ia

m u pozo­
s ta w ić  w ie ik i  sp a d e k  vv w y so ­
k o śc i 5 m iL tu aw .' d o la ró w . 
. .S p a d k o b ie rc a “ u m ie ję tn ie  
b ra ł  s ię  do rz e c z y , a  że p r z y  
ty m  w  sw o im  c z a s ie  b y l  w  A- 
in e ry c e  i z n a l coś n iecoś j ę ­
z y k  a n g ie ls k i ,  w ię c  też  w y m o ­
w ą  sw ą , d o b rą  p r e z e n c ją  i o- 
b ie tm ica , ze po u z y s k a n iu  sn i.d  
k u  w  z a m ia n  z a  w y św ia d c z o ­
ną p rz y s łu g ę  p rz e z n a c z a  po 
200 t y s ię c y  z ło tych  k a ż d e j  z

n ich , n a c ią g a ł  n a iw n e  k o b ie ty  
i... p o je c h a ł  do - I m e r y k i ,  po 
d ro d ze  j e d n a k  z a t rz y m a ł  s ię  
w  G d y n i, g d z ie  go  p o l ic ja  z a ­
t r z y m a ła  i o sad z iła  w  a r e s z c ie .

O k a z u je  s ię , że je s t  to  55- 
le tn i ro b o tn ik , J a n  N isk i, z a ­
m ie s z k u ją c y  od c z a su  do c z a ­
su  w  s c h ro n isk u  m ie js k im  w  
G d y n i n a  G rab ó w k u , sk ą d  w  po 
sz u k iw u n iu  u p ra g n io n ych  Die- 
niędzy w y b ie r a ł  s ię  n a  d a ls z e  
lu b  b liż sz e  w y c ie c z k i  w  o k o li­
cę . N isk i o „ w y so k ic h “ a s p ir a c  
ja c h  z a c z e k a  w  a r e s z c ie  n a  w y  
nik soraw^

e z p r z e d s ta w ic ie la  
m i a n g ie ls k ie g o  p rz e m y s łu  c ię  
ż k ie g o  i ch em icz n eg o , w  c e lu  
zało żen i; ia  b r y k  k a ra b in ó w . 
pociskó\ , sam o lo tó w  i m a sek  
g a z o w y c h . N a r a z ie  b ę d ą  to 
r a c z e j  t y lk o  n ie w ie lk ie  w a r ­
s z t a ty .

Ł ącz n e  k o sz ta  p r z e w id y w a ­
n e  s ą  w  w y so k o śc i 1.200.000 
fu n t. e g ip sk ic h , o w ie le  p o w aż  
n ie j  p r z e d s ta w ia  s ię  p ro je k t  
e l e k t r y f ik a c j i ,  o p a rt

ł ą
r t y  o tam ę  

w o d n ą  w  A ssu a n ie , k tó r y

czy się ściśle z projektem stwo 
rżenia w Assuanie ośrodka 
produkcji nawozów sziucz- 
uycli i środków wybucho- 
w ych

Podobno projekt ten prze­
widuje założenie towarzystwa 
akcyjnego z kapitałem 3 milio 
ny funtów, w 7/8 wpłaconego 
przez skarb państwa. Poza 
tym jeden z banków angiel­
skich ma udïielic pożyczki i w  
wysokości 3 do 4 milionów 
funtów egipskich.

Podniosła uroczystość
ku czci ś. p. Marsz. Piłsudsk ego

KURYTYBA, — Z okazji imienin rzonego w Polsce przez pik. Ada> 
L  p. Marszałka’ Józefa Piłsudskiego 
odby *

azji 
Pilsi

yła się audycja, transmitowana 
przez radiostację w Kurytybie. Po

Pi
Bohdan 
pukli! rolę

lenie wygłosił 
Lepecki, który 
»le i  znaczenie

m. in. uwy- 
e obozu two-

ша Kaca.
W języku portugalskim przema­

wiał prezes stow, "studentów Pola­
ków „Sarmacja“ Gardoliński.

Na resztę jn-o^ramu złożyły sięi 
wiązanka jieśn i legionowych, Pierw 
sza Brygada oraz szereg utworów 
polskich kompozytorów, nadanych * 
płyt gramofonowych.
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Petarda podłożona pod tram 
wej wybuchła z taką eiłą, że 
w sąsiedztwie wyleciało kilka 
szy b.

’ Sprawcę. 10-letniego chłop­
ca, ?a(rzytnano i po chwili po 
licjf .-ł prowadzi! go do komi­
sariatu.

— Dobrze mu *«k smarka­
czowi! -=_niówili nastraszeni 
wybuchem przechodnie. — Po- 
winni mu zdrowo uszy natrzeć. 
NiccIi mc strzela!

I t> Iko jegomość w granatu 
wej maciejówce stanął w obro 
nie chłopca.

— Dlaczego ma nie strzelać.
— oświadczył. —• Kiedy taka 
jest tradycja? Nasi dziadko­
wie w Wielką Sobotę strzelali, 
ojcowie strzelali, więc dlacze­
go my nuuiiy nie strzelać?

— Ii o to jest niebezpieczne— 
oznajmił tęgi pali w indom к u.

— Dla kogo niebezpieczne? 
Zabił iiuiiu?

— Ju aż usiadłem z tego hu­
ku!

— No to co żeś pan usiadł? 
Wielka krzywda? Juk puu z 
wizytą do znujoinycb przyj­
dzie i panu krzesło podsuną i 
p u n a  pobudzą. to pan podzięk U 
je i powie, że dobrze wvcliowu 
ni ludzie. Л jak tu pun na cliwi 
h; przez chłopaka usiudł, to już 
gv\ułi?

— Szelki mi pękły! — obu­
rzał się pun w meloniku.

— Bo b>ły liche. Chłopak 
itu nic nie winien. Zubawiał się
i nie ma jfo za co kurtić. Dlucze 
go zwalczać taką piękną trad> 
cję?

— Bo to szerzy niepokój i 
ludzi struny! — wtrąciła się 
pani w fokowym pulcie. — W 
mojej dzielnicy tok strzelali, 
ie musialum sobie uszy watą 
pozul> kuć.

— No i co z tego? — nie u- 
'tu wal obrońca tradycji. — Tyl 
ko to puni na pożytek wyszło.

—  Dlaczego?
— Bo sobie pani przy okazji 

uszy oczyściła na święta. A 
ti»k byłyby brudne.

— Ordynus! — obraziła się 
'dama.

— Nie ordynus, tylko czło­
wiek. który szunuje tradycję!
— obraził się z kolei jegomość 
w maciejówce. — Strzelanie 
na wiwat nrzed świętami jest 
piękna tradycją i basta!

— Ale1 niech pan zrozumie, 
że od tej tradycji wylatują szy 
by.

— Właśnie to jest najpięk­
niejsze.

— Dlaczego?
— Dlatego, panie, że ja je­

stem szklarz! I juk szyby lecą 
to we inni«* wszystko skacze z 
radości, la, punie, przez tę tra 
dycję rokrocznie na święta pa 
rę zloiycb zarobię, lo jest, pa-

Milionerka zostaje żebraczką
Fantastyczna kariera i smutny epilog znanej aktorki

(Korespondencja nAasna)
Sem York, ro marcu 

Największą sensację wywo- 
tue w tej chwili w Ameryce 
widomosć, że znana powszech 
nii z a  oceanem lianna Wal* 
skifWielokrotna milionerka, za 
mirza usunąć się od świata i 
wjeuhać do Lndii, gdzie chce 
zo4nć żebraczką. Podobno wy 
dâ  już swemu pcłnomocniko 
wi plecenie sprzedania wszyst 
kici swych walorów i przczna 
czyk uzyskane sumy na cele 
doLpezynne. Czy nie jest to 
шп* droga Iłnnny Wolskiej 
do ysknnia tak upragnionej 
>luw)'? Cale bowiem życie tej 
kobitty upłynęło w poszukiwa 
niu Jawy

Diwne są koleje jej życia
I lunii* Walska jest z urodze­
nia ^nrszawianką i jeśli wie­
rzyć Vrouikurzoui, nrzyszla na 
iwiaiw rodzinie ubogiej. Ale 
t*l snpego dzieciństwa nosiła 
w еоЬЬ dziwuą żądzę siu w 
W M>iyui roku życia rzuci 
się zûlulisumi opery warszaw 
skiej tu szyję jukiemuś teno­
rowi" yyjuwiając mu swą mi­
łość i odtąd przez czas pewien 
prześluJowulu go nią. Wrusz-

w y . 
ci la

cie zrażona chłodem tenora, o- 
świadczyła mu. że zostanie sta 
wną śpiewaczką a  on będzie 
się kiedyś ubiegat o jej wzglę 
dy i — zaręczyła się z bogatym 
plutokratą warszawskim, baro 
nem Einhorn. Hanna Waltka 
miała wówczas zaledwie lat Ib. 
Baron byl bogaty, nie na tyle 
jednak, by kupić dziewczynie 
głce. którego nie posiadała. Po 
dwuletnich studiach w Pary­
żu baron kupił swej młodziut­
kiej żonie engagement w ja­
kimś mulym teatrzyku pary­
skim. Ilunna Walska prowadzi 
ła jednuk w Paryżu tryb życia, 
nie pozostający w żadnym sto 
sunku do malutkiej roli w tea­
trzyku. (Jdy baron stanął nad 
brzegiem ruiny, ambitna mał­
żonka rozwiodła się z nim bez 
żalu i wyjechała do Ameryki.

Już na statku ocznrowulu 
swą pięknością człowieka- ja­
kiego potrzebowała. Byl to 
wpływowy impresario teutrzy 
kow nowojorskich, który posła 
rui się o przydzielenie lluunic 
Wolskiej mulej roli w operze. 
Żadcu krytyk uie zajął się nią. 
Jej bezsprzeczna piękność 
zwróciła jednak na siebie uwa

Pi bogatego 
raenkla.

Naiazd Litwinów na Kłajpedę
RV(JA _— Na o sta tn im  poeie 

d zen iu  sejm iku k la ip e d z k ie g o  
stw ierdzono, że l ic zb a  n iicsz- 
k ań có w  m iasta  K ła jp ed y  pod­
niosła sit; do Ы) ty s . d z ię k i nu 
p ływ o w i L itw in ó w . W obec te-

Świętokradztwo
PRAG A. — Z kościo ła św . 

T rau c iszk a  w  P ra d z e  sk ru d z io  
uo sta ro ży tn y  k rz y ż . K rzyż  ten 
\> у копай у je s t  z b rązow ego  
d rz ew u  orzechowego, lum ow u- 
uego s io ! teiu.

W rn ic^cu sk rz y ż o w a n ia  ra 
in iou z u u j ju je  s ię  sreb ruu  po- 
z lucuuu  owuiuu sk rz y n e c z k a  z 
re sz ik u m i jw . K rzyżu .

N a j s ł y n n i e j s z y  J a s n o w i d z

WOMOUTH
M lt K I  M > 4 0tyn  totlyW lw  W ie d zy  Te le m  

n » j .  u Z n łn y  JetO  » t l e c n i w i t l o w « !  и » * *  
iinoiTHin. p r i )  рцЩ ОС) m e dium  м1 А М Н вУ 

< .6 i*  je » . ri.eom  Ifl«. O d )«  •  t iê iu i*  j e t iu  
3 d p o * ‘*dx> •  % a rtttik icn  t * » i k l* ł ,y cft

M 'd ł>  n «  o d .a g io t e  D ł je  * o z  
n ote  zo o O ycl*  poz<jo«rie j a to p y
J n e p o w .o a *  p iz « i ; l o t £  | p u y t z lo t t .  O p ie  

.s w u je  fto ro »k o p y I e n*uzy g it lo t o g  cz 
». M e d ju m  p « « n t  * » g i « n b

л1-гу  ю ю « .  p o o « ) «  s o i l «  u k o v t  m o in t  
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« y g ia n y c h , «у р ге п у с* 1 p n i :  M e d ju m . Po- 
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uie, nujpiękniejsza tradycja ja 
ką znam.

Napoleon Sądek.

;o większość Niemiecka Sejmi 
.;u wypowiedziała się przeciw­
ko dalszemu powiększaniu ilo 
ści mieszkańców Kłajpedy, mo 
tywując to deficytowym budże 
tem miasta, którego wydatki 
7.4 miln. litów nie mogą być 
pokryte przez dochody miasta, 
wynoszące zaledwie pól miln. 
litów.

Majątek miasta, wg. ostat 
nich oszacowań, ma wartość 
100 miln. litów.

Śmierć 4 żołnierzy
CZERŃ 10  W CE. — W czasie 

budowy linii kolejowej Uru Mi 
ca - Dorna Vutia, olbrzymi 
głaz skalny spadł na oddział 
saperów kolejowych, zatrud­
nionych przy budowie.

Czterech żołnierzy zginęło 
na miejscu, sześciu zostało cięż 
ko, a 22-ch lżej rannych.

tykę. Na statku dopçdzîî jp jed 
nek Mac Cormick. Zakochany 
fabrykant błagał, by wróciła, 
a wreszcie zagroził rozwodem. 
Hanna Walska wybrała roz­
wód i wyjechała do Europy.

Zatrzymała się oczywiście w 
Parvżu, który ją zawsze pocią 
gal. Wkrótce ukazały się w pra 
sie wzmianki, że w jednej z sal 
koncertowych wystąpi znana 
śpiewaczka, Hanna Walska* 
Występ, mimo wszystko, skoń 
czył się fiaskiem* Walska kupi 
la w г 1929 przy Champs Lly- 
sćes teatr rozdając darmowe 
bilety wstępu, aie i to me po­
mogło. Wreszcie dala za wy­
graną. Na jednym z przed­
mieść Paryża założyła fabry­
kę perfum i prowadziła salon, 
w którym śpiewała swym go- 
ściom-snobom, wywołując za­
chwyt. Zdecydowała się więa 
w r. 1934 na wielkie tournée 
koncertowe, z którego wróci­
ła do Ameryki rozczarowana 

ta nie mogła kupić głosu. Obła ostatecznie. Zdobyła stuwę, ale 
dowana dolarami postanowiła. swoistą. Teraz nadchodzi wia 
raz jeszcze spróbować szczęś-1 domość o jej sensacyjnym po- 
c iaw jjjju ro p i^ ^ u p i^ o b iek r^ śtan o w iem n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

bankiera, dr 
orąco oklaski 

wał Walską każdego wieczoru 
Wreszcie Fraenkei oświadczył 
się ambitnej kobiecie i ożenił 
się X  nią-

Małżeństwo nie trwało jed­
nak długo. Po dwóch miesią­
cach Hanna Walska rozwiodła 
się z nim i wyszła za bogatego 
handlarza dywanów, Aleksan 
dra Cochrane, którego mają­
tek szacowano wówczas na 100 
milionów dolarów. Ale i to mai 
żeństwo nie trwało długo. W 
13 dni po rozwodzie z handle 
rzem dywanów Hanna Walska 
odduła swą rękę znanemu fa­
brykantom maszyn rolni­
czych, Haroldowi Mac Cor­
mick.

Amerykanie, lubujący się w 
ścisłych obliczeniach, obliczyli* 
że czterej mężowie Hanny Wal 
skiej odduli do jej dyspozycji 
200 milionów dolurów. Ale na 
wet za taką sumę piękna kobie

Przygotowania, w Paryżu
przed W ystawą Światową

W związku z bliskim otwar 
oiem Wystawy Światowej i w 
związku z oczekiwanym na­
pływom olbrzymiej ilości tury 
stów z całego świata, ojcowie 
miasta Paryża przez d-luższy
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Po śmierci Karola Szymanowskiego
Wiadomość o śmierci Karola S iy- 

inanowokiego, minio że »ton je^o 
/.itrowio budził pewne obawy od 
Jiu/äiego czasu, spadla ua rai> 
.wiat kulturalny poUki niespodzia­
nie, budząc wszędzie głęboki żal.

Natychmiast po otrz>mnnin żałob 
nej wieści ukonstytuował się w War 
szawie komitet, który zajql się or- 
ganizacjq pogrzebu. Do komitetu 
lego weszli: profesorowie Państw. 
Üonscrwotorium Muz) cznego: K. Si 
korski, Zb. Drzewiecki, Uulkowski, 
sledziński, kum pozy torow ie: B. Woy 
łowicz, J. Maktakiewicz. Koiuan Pa- 
lester, M. Kondracki, dyr. muz. Pol 
skiego Hadia Kuduicki. dyr. Szymon 
Waljewbki, skrzypek Tadeuiz

Ocblewski, prol. Mayzner.
Pogrzeb odbędzie się n* koszt 

Państwa. Zabalsamowane zwłoki 
wielkiego kouipozj lora przewiezio­
ne zostaną via Berlin — Poznań do 
Warszawy i pochowane ua Powąz­
kach w kwaterze zasłużonych. Na 
granicy oczekiwać będzie na wagon 
żałobny specjalna delegacja muzy­
ków polskich. , .

Przewidziane są nroczystoAei ża­
łobne podczas postoju pociągu na 
dwurcu w Poznaniu, a następnie 
uroczyste przewiezienie trumny г 
dworca Głównego w Warszawie do 
kościoła św. Krzyża, skąd po nabo­
żeństwie żałobnym nastąpi ekspor- 
lac ja  na Powązki.

czas zastanawiali się w jaki 
sposób znaleźć pomieszczenie 
dla tak wielkich mas gości.

W końcu znaleziono roz­
wiązanie. Przede wszystkim 
sporządzono dokładną lietę 
wszystkich hoteli i pensjona­
tów znajdujących się w mieś­
cie. Juk się okazało Paryż li­
czy 8.000 hoteli i 6.000 pensjo­
natów. Do tej olbrzymiej ilo­
ści dochodzi jeszcze 9.000 te­
go rodzaju zakładów znajdu­
jących się w okolicy miasta, 
olbrzymia ta ilość hoteli i pen­
sjonatów tłumaczy się tą oko­
licznością, że bardzo wielu 
mieszkańców Paryża mieszka 
w hotelach, że połowa poko­
jów we wszystkich tych za­
kładach jeet przez cały rok 
zajęta.

Na podstawie tego spisu 
władze miejskie obliczyły, ie 
przy sprawnej organizacji o- 
kolo 250.000 gości znajdzie 
nocleg w hotelach i pensjona­
tach.

GIEŁDA
Dewizy: Holandia 288.80, Bruksela 

88.84, Gdańsk 100.00, Kopenhag* 
115.05, Londyn 25.77, Nowy Jork 
5:27 i jedna czwarta, Oslo 129.50, Pa 
ry t 24.23.

Papiery procentowe: 4 proc. poi. 
koiuolid. 52.25, 7 proc. poż. stabil. 
ÎO8.00, 3 proc. poi. prem. iuwest 
64.50, 3 proc. poi. prem. inwest. se­
r k o w a  84.00. 4 proc. państw, poż. 
prem. dolar. 44.75.

p & m u  t a t ą j  Walentego GrypKi

CHOROBA!Ci£*«V! JE5TŁM.
CZY PBZYJĘU MNIE DOSTCNfiRZY- 
•SiEMl} PRIYWCiOfc ZĘZOWA" “  ‘ 
KOW-KUMDZW TR* NALEGAŁA—

Wfefkl
zaszczyt

pana
spotkał.

panie
Waleniy!
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Gdy towarzysze rytwuka ndali *ię na spoczynek, Anna 
zerwalu ,ię i. palowego łóżka. i zaczęła kusić rybaka. W 
pierwszej chwili ten poddał się urokowi je j  wspaniałego 
oiała. Ale w końcu oponował się, wyrwał się z je j  objęć i ид i mil w odległym od je j łóżka kącie.

Anna Morette piLnie. nasłuchiwała, do iwai je j  nie do­
latywał jednak żaden dźwięk. Przypuszczając, że rybak 
za-rnął, ześlizgnęła się z łóżka i pod kradł a »ię do okna za­
mierzając je  J4ustw4>rzyć i  wymknąć się i  chu.ly>

127  в .

« «99B Ś € n i f s r  ą j m  i n n e r  ж
M a n ip u lo w a n ie  p r z y  o k n ie  a ie  n a le ż a ło  do rz e ­

c z y  ła tw y c h . N ie b y ło  to o kn o  m ie s z k a n ia  e u ro ­
p e js k ie g o , k tó re  za p rz e k rę c e n io m  r a c z k i sta ło  o* 
tw o ro m . T u  w szystlko  b yło  p r y m it y w n e  i c ię ż k o  
z ro b io n e . A b y  p o d m uch  w ia t r u  n ie  ro z e rw a ł o k n a
b yło  ono p rz e w ią z a n e  g ru b y m  d ru tem , k tó r y  
d o m ia r  w sz y s tk ie g o  b y l  k i lk a  r a z y  sk r ę c o n y . A u

na

n a  M o re tte  m u s ia ła  ro z k rę c a ć  g r u b y  dmut, a  to u te  
p rz e ch o d z iło  j e j  z ła tw o śc ią .

W  c h w il i  g d y  A n n a  n e rw o w o  ro z k rę c a ła  d ru t , 
z ab ły s ła  la t a r k a  e le k t r y c z n a . Po e e k u u d z ie  r y b a k  
■tal iu ż  obok n ie j  i  p r z y tk n ą ł  j e j  lu ię  r e w o lw e ru  
do g ło w y .

A n n a  M o re tte  n ie  p r z e r a z iła  s ie . U śm iech n ę ła  
ń ę  do n iego  u w o d z ic ic lsko , s p o g lą d a ją c  m u p rosto  
w o czy .

— P an i c h c ia ła  u c ie c ?  — z a p y ta ł  C z an -I in .
— C h a , ch a , ch a ... g d y b y  p an  b y ł  na  m oim  

m ie js c u , u c z y n iłb y  to sam o . B y ła m  p rz e k o n a n a , 
że p an  śn i...

— W y w ią z a łb y m  e ię  b a rd z o  ź le  z p o w ie rz o n e ­
go  m i z a d a n ia , g d y b y m  zasn ął...

— B ard z o  ż a łu ję , że pun ta k  d o sk o n a le  w y ­
w ią z u je  e ię  ze sw o ich  o b o w iąz k ó w , że n a w e t b ia ­
łą k o b ie ta , k tó ra  w y c ią g a  do p an a  ra m io n a , n ie  
p b tra f i go b liż e j  z a in te re so w a ć ...

C z an -L in  n ic  n ie  o d p o w ied z ia ł , A n n a M o re tte  
z a ś  dos/Ja do sm u tn ego  p rz e św ia d c z e n ia , że na  r a ­
z ie  w sz y s tk o  » tra co n e , że te ra z  n ie  zdoła s ię  sitąd

i  w y m k n ą ą  A to w sz y s tk o  na s k u te k  te j okó-
trzyc

n a ro d e m , k tó r y  p o tr a f i  p r z e z w y c ię ż y ć  głód  i
l ic z n o śc i, że C h iń c z y c y  »ą b ard zocy *ą b ard zo  w y tr z y m a ły m  

i i i  p r z e z w y c ię ż y ć  głód  i  n a
m ię tn o śc i

— N iech  p an  idzóe sp ać  — rz e k ła  iro n ic z n ie  do

l % l o w e i a

Czan-Lina. — P a n  chyba jeet zmęczony, obudź
sw o ich  to w a r z y s z y . . .

C z an -L in  n ie  p o w in ie n  był b u d z ić  towarzyszy. 
W k ró tc e  sam i z e r w a l i  e ię  ze snu i  o b ję l i  straż n ad
uw uęzioną .

'1 ym  ra zem  A n n a  Morette nie próbowała już 
ich k u s ić  sw y m  c iało m , a b y  ich oszołomić i uciec.

Z d aw ała  so b ie  b o w iem  ja sn o  sp r a w ę , że w  sto ­
su n k u  do C h iń c z y k ó w  ś ro d e k  ten  c a łk o w ic !e za­
w ió d ł i że n ic  n im  n ie  o s ią g n ie . T ru d n o , na ra z ie  
m u s ia ła  z r e z y g n o w a ć  z u c ie c z k i i c ie r p l iw ie  c z e ­
k a ć  n a  d a ls z y  b ie g  w y p a d k ó w , lu b  na tę  m o ż li­
w ość , że s z a n g h u js k i o d d z ia ł „ In te ll ig e n c e  S e r v i-  
ce .w y ^ r.yj_e to m ie js c e , w k tó r y m  w ię ż ą  j ą  re w o ­
lu c jo n iś c i ,  i  o sw o b o d zą j ą .

• * •
N a jle p s i  d e t e k ty w i p r z e t r z ą s a l i  S z a n g h a j,  s t a ­

r a ją c  s ię  ze w sz e lk ą  cen ę  o d n a le ź ć  p o rw a n ą  A nnę 
M o re tte  — M a ry  W ed gew o o d , j a k  f ig u ro w a ła  w  
g a z e ta c h .

P rz e d s ta w ic ie l  b r y t y js k ic h  w ład z  w o jsk o w y c h  
w  S z a n g h a ju  udał s ię  do k o m en d an ta  p o lic j i  c liiń - 
a k ie j  i z łożył u lt im a tu m : j e ś l i  p o lic ja  c h iń sk a  w  
c ią g u  p ię c iu  dn i n ie  o d n a jd z ie  p o rw a n e j A n g ie lk i,  
to sp r a w a  b ard zo  sm u tn ie  s ię  sk o ń c z y . Komenda,nit 
n ie  p o w in ien  z ap o m in ać  o ty m , że w  p o rc ie  ezamg- 
h a js k im  sto jq  d w a  a n g ie ls k ie  k rą ż o w n ik i. . .

N a tn u rach  dom ów  w yw ie sz o n o  d u że  p la k a t y ,  
k tó re  o b ie c y w a ły  w y s o k ą  n ag ro d ę  ty m  osobom , 
k tó re  w sk a ż ą  na ś lad  po „ p o rw a n e j o b y w a te lc e  
a n g ie ls k ie  i, M a ry  W ed g ew o o d “.

A r tu r  Jam es  dow odził oddziałom  s k ł a d a ją c y m  
s ię  z o s ie m d z ie s ię c iu  d e te k ty w ó w . D aw ał im w y ­
c z e rp u ją c e  in s t r u k c je  i k aż d e g o  d n ia  o d b ie ra ł  od 
n ich  szczegó ło w e r a p o r ty .

S ze ść  dn i ju ż  mi-nęlo od o liw ili p o rw a n ia  A n n y  
M o rette , a m im o to n ie  m ożna b yło  w p aść  na tro p  
„ p o r y w a c z y “, a n i w y k r y ć  m ie js c a , w  k tó r y m  j ą  
u k r y l i .

A n g lic y  c ią g le  g ro z ili  d w o m a k rą ż o w n ik a m i 
s to ją c y m i w  p o rc ie , g ro z il i  ró w n ie ż , że aeUki c h iń ­
sk ic h  g łów  sp a d n ie  za g ło w ę  j e d n e j  A n g ie lk i ,  a le  
g ro ź b y  te  n ie w ie le  p o m agały ', po A n n ie  M o rette  
n ie  b y ło  ś la d u .

Do w y r w a n ia  A n n y  M o re tte  z r ą k  rew o lu c jo *  
n is tó w  „ In te ll ig e n c e  S e r v ic e “ p r z y w ią z y w a ło  n ie ­

zmiernie wielką wagę. P rz e d e  w sz y s tk im  była -o 
p ie rw sz o rz ę d n a  w sp ó łp raco w n ica  „ In te ll ig e n c e  
Service“, która d z ięk i s w e j u ro d z ie  i w ie lu  za lo ­
tom oddawała w y w ia d o w i a n g ie ls k ie m u  n a d e r  
ważne usługi; a poza tym A n g lic y  o b a w ia l i  s ię  
a b y  c h iń sc y  re w o lu c jo n iśc i n ie  w y d o b y li  od n ie j  
t a je m n ic  p o tężn e j b r y t y j s k i e j  o r g a n iz a c ji  s z p ie ­
g o w s k ie j .

S zó stego  d n ia , g d y  po A n n ie  M o re tte  n ie  b y ło  
je s z c z e  c ią g le  ś lad u , A r tu r  Jam es
w la sn rę k ę  wiszioząć ś led z tw o

s ta n o w ił  n a  
i u d a ! s ię  do ch iń -

eb .e j d z ie ln ic y ,  p rz y p u sz c z a ją c , że tam  coś w y w ę ' 
:ia ł  j  

J y c
W  ty m  oelu  Ja m es  zm ien ił  "w yg ląd  z e w n ę tr z n y

bt.y. N ie  o bciął ju ż  b o w iem  d łu ż e j p o le g a ć  n a  d z ia ­
ła mmości p o d leg łych  m u d e te k ty w ó w ,

W  ty m  oelu  Ja m es  zm ien ił  w ygb jc  
Z ałożył s t a r e  zn iszczone u b ra n ie , p r z y le p ił  sobie* 
m a łą  b ró d k ę , w z ią ł z sobą k a t a r y n k ę  z pi 
z ap u śc ił  s ię  w  la b ir y n t  b ru d n y c h  d ro b n y < w ąs-
m ałą  b ró d k ę , w z ią ł z sobą k a t a r y n k ę  z p a p u g ą  i 

i«  w  la b ir y n t  b ru d n y c h  d ro b n y c h  
k io h  u lic z e k  eh iń k icn .

R o zu m ia ł ju ż  w ic ie  o h iń ek ich  słów  i g d y  g ro ­
m ad a  k o b ie t i d z iec i o ta cz a ła  je ę o  k a t a r y n k ę ,  u* 
w a ż n ie  p rz y s łu c h iw a ł  s ię  w sz y s tk ie m u , co m ię d z y  
so b ą  m ó w ili .

P ew n eg o  w ie c z o ra  p o s u w a ją c  s ię  z k a t a r y n k ą  
n a  p le c a c h  w zd łuż b rz e g u  r z e k i,  z a u w a ż y ł , j a k  
d w a j  C h iń c z y c y  n a k ł a d a ją  d u ż y  ko sz  na riksz».. 
K osz ten  p rz y c ią g n ą ł  u w a g ę  Ja m e sa , b y l  b o w iem  
w  k i lk u  m ie jscach  d z iu r a w y .  S p ra w ia ło  to w ra ż e ­
n ie , j a k  g d y b i

. .  V ■ ■j e j  w ła ś c ic ie l co p e w ie n  cza s  o g lą d a li  6ie 
w s z y s tk ie  tro n y . G d y  z a u w a ż y l i  J a m e sa  z k a t a  

»kę , o b rzu c ili go
;Zy

s ię  w p aść  na ś lad

s, j a k  g d y b y  k ło ś u m y ś ln ie  go p o d z iu ra w ił . 
D w a j C h iń c z y c y  ł a d u ją c y  kosz na r ik s z ę  j a k  i

na

r y n k ę , o b rz u c ili go 
— C z y  to są  zw

> p o d e jr z l iw y m i sp o jrz e n ia m i, 
y k i i  z ło d z ie je , c z y  też udało  mi 
p o r y w a c z y  A n n y  — p o m y ś la ł 

Ja m es .
C o m iał te ra z  u c z y n ić ?  B y l  sam . W  p o b liżu  n ie  

b y ło  a p a r a tu  te le fo n iczn eg o , za p o śred n ic tw em , 
k tó re g o  m ógłby z a a la rm o w a ć  p o lic ję .  A g d y b y  e ię  
s tą d  o d d a lił  na k i lk a  c h w il , r ik s z a  z ta je m n ic z y m  
koszem  w m ię d z y c z a s ie  z n ik ła b y .

Ja m e s  z n a jd o w a ł s ię  w  k ło p o t liw e j s y t u a c j i .  
Je g o  um ysł g o rą czk o w o  p ra co w a ł , n a g le  w p ad ł na  
s z c z ę ś l iw ą  m y ś l:  b ęd z ie  g ra ł  ro lę  ta k ie g o  je g o m o ­
ś c ia , k tó r y  o s trz eg a  z ło d z ie jó w  p rze d  p o l ic ją .  W 
S z a n g h a ju  is tn ie je  zn aczn a  ilo ść  ta k ic h  „o strze - 
g a c z y “ , k tó rz y  o t r z y m u ją  od z ło d z ie jó w  s p e c ja ln e  
w y n a g ro d z e n ie  za sw o je  u słu g i. P r z y  te i o ïc az ji 
Ja m e s  p rz y p u sz cz a ł , że u d a  m u s ię  s tw ie rd z ić , c z y  
lu d z ie  ci, k tó rz y  p rz ew o żą  kosz , s ą  z w y k ły m i zło­
d z ie ja m i, c z y  też  in n ego  ro d z a ju  p rz e s tęp c am i.

Jam es  p rz y b ra ł  t a je m n ic z ą  m in ę s z y b k im , k ro ­
k ie m  zb liż y ł  s ię  do C h iń c z y k ó w , k tó rz y  zalndo* 
w a li  ju ż  kosz na r ik sz ę , i rz ek ł sz ep tem :

— U w ag a , z ach o w n jo ie  w ie lk ą  o strożność , bo 
zb liż a  s ię  tu ta j p a tro l p o l ic y jn y . . .  S am  s ię  go obo- 
w iam ... u k r y w a m  b o w iem  w  k a ta r y n c e  k ra d z io n e  
p rz e d m io ty ...

Je d en  z C h iń c z y k ó w  p o d e jr z l iw y m  sp o rzen iem  
•zyl J a m e sa  od stóp  do g ło w y  i z a p y t a ł :
Co za h is to r ie  nam  opow iadasz '!*  Z b liża  s ię

p a tro l p o l ic y jn y ?  K ogo to obchodzi i k to  ch ce  o 
ty m  w ie d z ie ć ? .. .

D a ls z y  c ią g  ju ł ro .

Pierwszy podimsch wiosny
— D zień  d o b ry  p anom  

rz e k ł  d o k tó r  M a je h r z y c k i  
w ch o d z ąc  do k a r c z m y  — m a ­
m y  ju ż  w io sn ę , te w sp a n ia łą  
p o rę  ro k u , k tó r a  Dudzi w nas 
n ie z n a n e  s i ł y  i  p o b u d za  
w sz y s tk o  do ż y c ia . ..

— Je s t  to s p r a w a  z a p a t r y ­
w a ń  — p rz o rw a ł le k a rz o w i 
b o g a ty  z ie m ia n in , W a r e ń s k i— 
tw ie rd z ę , że lu d z ie  to w sz y s t­
ko sob ie ty lk o  w m a w ia ją .

— N ie , p an  stan o w czo  s ię  
myli, — zap ro testo w ał le k a rz .

— K o ch an y d o k to rz e— rz ek ł 
z n ie c ie rp liw io n y  W a re ń sk i — 
c z ło w ie k  t a k i  j a k  j a ,  k tó r y  
je s t  ju ż  po c z te rd z ie s tc e , po­
t r a f i  o p an o w ać  tego  ro d z a ju  
n a s t ro je , sz c z eg ó ln ie  g d y  je g o  
p ie rw s z a  w ie lk a  m iło ść  n ie ­
s z c z ę ś l iw ie  s ię  sk o ń c z y ła ...

— N ie sz c z ę ś liw a  m iło ść? — 
n ap y ta ł m łody k ie ro w n ik  pocz 
t y ,  k tó r y  s k r y c ie  p is y w a ł  a r t y  
k u ły  do g aze t, i szu k a ł c ie k a ­
w ego  m a te r ia łu .

— C z y  p a u o w ie  r z e c z y w i­
ś c ie  n ie  w ie d z ą  d la c z eg o  do­
ty c h c z a s  sam o tn ie  m ie sz k am  
w  ty m  d w o rze ?  A  w ięc  opo­
w iem  w um . O d k ie d y  p a ­
m ię tam , to zaw sze  p r z e b y w a ­
łem  w ra z  z K a ta r z y n ą  K o rucc 
k ą ,  c ó rk ą  n asz ych  są s ia d ó w , а 
g d y ś m y  d o ro ś li, z a r ę c z y l iś m y  
s ię . M iałom  p r z y ja c ie la  M icha 
Ja. m iłego  ch ło p ca , k tó r y  n a j ­
częściej byl chory i zza okna,

p rz y g lą d a ł  s ię  naszyrm d z ie c ię  
cym  zab aw o m . C o d z ien n ie  z 
K as ią  o d w ied z a liśm y  go.

C d y  m iałem  d w a d z ie śc ia  la t , 
w y ru sz y łe m  n a  fro n t. P rz e d  
tym  ch ciałem  s ię  ożen ić  z uko 
eh an ą , a b  n a  to n ie  c h c ie li  
s ię  zgo d z ić  n as i ro d z ice , tw ie r  
d z i l i ,  że z d ą ż y m y  to u o zyn ić  
po w o jn ie , k tó ra  w k ró tc e  s ię  
sk o ń cz y .

S ta ło  e ię  je d n a k  in a c z e j,  
w o jn a  n ie  sk o ń cz y ła  s ię  ta k  
sz y b k o , a  g d y  po 6 la in c h  po 
u c ie cz ce  z n ie w o li w ró c iłem  w  
s t ro n y  o jc z y s te , m o i ro d z ice  
sp o c z y w a li  ju ż  w  g ro b ie , do­
k ą d  z ap ęd z iła  ich  fa łs z y w a  
w iad o m o ść  o m o je j  ś m ie r c i :  a  
n a u c z y c ie l K orneck i został 
p rz e n ie s io n y  do in n e j m ie jsco  
w o śc i. M o ja  K as ia  p o b ra ła  s ię  
z n a sz ym  p r z y ja c ie le m  m łodo 
śc i i m ie sz k a ła  z n im  i z ro d z i­
cam i na  p o łu d n iu . To s ię  n a z y  
w a m iłość, w iern o ść , o b ie tn i­
c e !.. .  — z ak o ń cz y ł w z b u rz o n y  
F ran c isz ek  W areń sk i.

— W  j a k i  sposób c h o rv  mło 
d z ie n ie c  m ógł z d o b yć  vvzd ç- 
d y  '» a ń a k ie j n a rz e cz o n e j ? C z y  
n ic zb ad a ł p an  b l iż e j  te j  c a ­
łe j s p r a w y ?  — z a p y ta ł  z a c ie ­
k a w io n y  le k a r z .

— N ie , sp r a w iło b y  nu  to 
w ó w czas  je s z c z e  w ię k s z y  b ó l. 
T y lk o  m ó j k o le g a  s z k o ln y
G recz yń sk i, k tó r y  n a  sk u tek  
f iU t f w u  u ie  go ad ed ! aa fro n t,

o p o w ie d z ia ł  m i o ty m , Ja k  
m ógł n a jo g lę d n ie j .

— G re c z y ń s k i?  — rz e k ł  ze 
z d u m ien iem  k ie ro w n ik  pocz­
t y  — te ra z  d la  m n ie  w sz y s tk o  
s t a je  s ię  ja sn e .

— A m ia n o w ic ie  co ?  — z a ­
p y ta ł  n ie m n ie j zd u m io n y  W a- 
r e ń s k i.

— N a r a z ie  ’ "•st to  t a je m n i­
c a  słu żb o w a , с  j  s ąd z ę , że w  
n a jb liż s z y c h  d n ia ch  d o w ie  
d z ą  s ię  p an o w ie  o ty m  z g a z e t . 
D o tego  czasu  p o s ta ram  s ię  pa 
nu po-iióc w  o d n a le z ie n iu  p an ­
n y  K o rn e c k ie j.

— P a n n y  K o rn e c k ie j?  — w y  
k r z y k n ą ł  o szo ło m io n y  z ie m ia ­
n in .

j — M ó w ię  w y ra ź n ie , p an n a  
K o rn eck ą , w  n a sz y m ...

K ie ro w n ik  p o cz ty  u rw a ł  , w  
p o ło w ie  z d a n ia . D rz w i k a r c z ­
m y  b o w iem  g w a łto w n ie  si 
ro z tw o rzy ły  i n a  p ro gu  s tan ą  
z z ia ja n y  G re c z y ń sk i.

— N ie p rz y je m n e  n ie p o ro z u ­
m ien ie— w y k rz tu s ił  n iep ew n ie , 
sp o s trz e g a ją c  zdum io n e sp o j­
rz en ie  k o leg i szko lnego . — M u 
s ic ie  m n ie u k ry ć , p o lic ja  d ep ­
cze nu no p ię ta c h .-

— G d y  je s te ś  n ie w in n y  — 
w y k r z y k n ą ł  o stro  z ie m ia n in — 
m ożesz z ła tw o śc ią  ty m  s ię  w y  
k a z a ć .. .

W  t e j  s a m e j c h w il i  do k a r c z  
m y  w eszłi p o lic ja n c i,  otoczy л  
ze w sz y s tk ic h  stro n  z b ie g a  i  "za 
f a z  go w y p ro w a d z i l i .

— T e ra z  ju ż  m ogę w am , pa 
n o w ie  o p o w ied z ie ć  — p rz e r ­
w ał c h w ilo w e  m ilc z e n ie  k ie ­
ro w n ik  p o c z ty . — Greczyński,

p r a c u ją c y  o d  la t  w  to w a r z y ­
s tw ie  u b ezp ieczeń , zrobił tam  
j a k ie ś  n a d u ż y c ia . T rw a ło  to 
w ie le  la t , aż  w  końcu  go p rz y  
łap an o . P ie n ią d z e  ch c ia ł o s iąg  
n ąć  w ty m  c e lu , a b y  zd o b yć  
w z g lę d u  p a n n y  K o rn e c k ie j, 
k tó ra  ra z  ju ż  d a ła  m u o d k o ­
sza  i k tó r ą  w s k u te k  te ęo  z a ­
zd ro śn ie  s trz eg ł o d su w a ją c  od 
n ie j  w sz y s tk ic h  z n a jo m y c h  
m ężczyzn . *

M a jo w e  słońce s i ln ie  g rz a ło . 
K a ta r z y n a  K o rn eck a  w y g lą d a  
ła  p rz e z  o kn o  n a  m ałą  m ie j ­
scow ość, k tó r a  s ta ła  s ię  j e j  d ru  
g ą  o jc z y a n ą .

— M y śm y  s ię  z e s ta r z e li  — 
w es tc h n ę li ro d z ice  s ie d z ą c y  za 
sto łem  — g d y b y ś  c h c ia ła  u s tą ­
p ić , m o g lib y śm y  ze sp o k o jem  
z am k n ąć  o czy , a  ta k  b ę d z ie ­
m y  c ię  m u s ie li sam ą  zo s taw ić  
n a  św ie c ie .

— N ie m ogę łam ać  r a z  d an e

fo sło w a , p o zo stan ę  w ie rn a , t y l
o F r a n k o w i W a re ń sk ie m n ,

— z a łk a ła  K a ta r z y n a  — w ie ­
c ie  o ty m  d o b rze , n ie je d n o k ro  
tn ie  w am  to p o w ta rz a łam .

— A le  oń p rz e c ie ż  n ie  ż y je ,  
d z ie c k o !

— T ym  ż y w ie j  tk w i m i w  
p a m ię c i.. . — K a ta rz y n a  w y ­
b ie g ła  z p o k o ju .

U d ała  s ię  do o g ró d k a , a b y  
p o d la ć  k w ia t y  i p o m y ś le ć  o 
d a w n y m  szczęśc iu  sp rzed  
c z te rn a s tu  l a t y .  N ie, n ie , n ie  
m ogła so b ie  w y o b ra z ić , że j e j  
F r a n e k  zg in ą ł. D opók i n ie  s ta  
n ie  n a d  je g o  g ro b em , nie uwiej 
rzy w. ioL.

M o cn y  k ro k , k tó r y  ro z leg ł 
s ię  n a  szo s ie , w y r w a ł  K a ta rz y  
nę zo w spom n ień . U niosła gło­
w ę i n a tę ż y ła  w z ro k . Z nała tn 
t a j  w sz y s tk ic h , a le  z b l iż a ją c e -

f ;o s ię  m ę ż c z y z n y  n ie  p o zn aw a  
a, z a r a z  je d n a k  se rce  zaczęło  

j e j  m o cn ie j b ić : u jr z a ł a  sw e ­
go  F r a n k a !  Z b liży ł s ie  do  n ie j
i z m ie js c a  o św ia d c z y ł :

— K as iu , j e ś l i  je s z c z e  j e ­
steś w o ln a , c z y  p rz y jm ie s z  
m n ie  z ra d o śc ią ? ...

K a ta r z y n a  n ic  n ie  o d p a rła . 
N a c a u b k a c h  p a lc ó w  u n io s ła  
s ię  po n ad  p a rk a n  i z a le w a ją c  
s ię  Izam i ra d o śc i, z a rz u c iła  
m u ręce  n a  s z y ję .

G d y  p ie rw s z a  rad o ść  m in ę ­
ła o p o w ied z ia ła  m u o w s z y s t ­
k im , co p rz e ż y ła  w  c ią g u  ich 
d łu g o le tn ie g o  ro z s tan ia ... opo­
w ie d z ia ł a  j a k  G re c z y ń sk i z a ­
k o m u n ik o w a ł j e j  o śm ie rc i 
u k o ch an eg o  i j a k  n a m a w ia ł , 
a b y  w y sz ła  za n iego . G d y  zaś 
W a re ń sk i z k o le i o p o w ied z ia ł 
j e j ,  o ty m , j a k  G reczyń sk i 
z ak o m u n ik o w a ł m u o j e j  ś lu ­
b ie , K a ta r z y n a  w y k r z y k n ę ł a  
o b u rz o n a :
— A  to  c i łotr, j a k  m ógł sp lu g a  
w ić  p a m ię ć  n asz eg o  n ie szczę ­
ś liw e g o  p r z y ja c ie l a ,  M ich ała , 
k tó r y  t r a k to w a ł  m n ie  z aw sze  
j a k  s io s trę  i k tó r y  zm arł p rz ed  
d w u n a s tu  l a t y ! . . .

— A le  n ie  m ó w m y ju ż  o tym, 
K asiu  — p rz e rw a ł  j e j  W a re ń ­
sk i — j a k  to d o b rze , że ro z ­
p o czn iem y  nowre  ż y c ie  w ła ś ­
n ie  te ra z , c d y  ca ła  przyroda 
anowru b u d z i e ię  do życia~.
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Szajka młodocianych nożowców
jL o s tta B a  w c z o r a j  z l i l t w i o w a n a

Pomiędzy acimiinmi wie-1 Przed dwom« tygodniami — 
czornych kursów dokształca-1 jak to już pisaliśmy — na pl. 
jącycn, uczęszczającymi doi Starynkiewicza, róg Nowo- 

Warwzawie. grodzkiej, powracający ze 
szkoły przy ul. Miedzianej 
dwaj uczniowie: Jerzy Brosz- 
kiewicz (Złota 20) i Józef Wy­
ka (Chmielna 98), byli na­
padnięci i poranieni nożami 
przez grupę wyrostków, któ- 
rzy zbiegli. Obaj uczniowie, 
po opatrunku przez Pogoto­
wie, byli odwiezieni do szpi-

kilku sz k ó F  w Warszawie, 
od dłuższego czasu trwał anta 
gonizm, polegającym na tym, 
iż każJa z wymienionych 
szkól uważaia się za „mocn ej 
ezn“ od drugiej.
Na tym tle dochodził do czę­

stych zatargów i bójek, jakie 
wynikały pomiędzy uczniami 
obu szkół.

tala Dz. Jezus, przy czym 
Brostkiewicz — w stanie cięż­
kim.

Ponieważ tego rodzaju zaj­
ścia powtarzały się kilkakro­
tnie, władze policyjne posta­
nowiły zlikwidować szajkę 
młodocianych nożowców. Po 
dłuższych obserwacjach i 
szczegółowych wywiadach, 
zmobilizowano większe od­
działy policji i przy pomocy 
rezerwy i  Gotędzinowa, doko-

Tajemniczy napad bandycki
Policja wierzy, że jest to zmyślona historia

Nocy ubiegłej posterunek 
policji w Markach zaalarmo­
wany został wiadomością o 
dokonaniu zuchwałego napa­
du rabunkowego na Antonie­
go Górę, mieszkańca wsi 
brzeziny.

Około godziny 2 w nocy do 
mieeszkania G. dostało się 
czterech nieznanych spraw- 
oów, którzy związali Górę,

Srzewrócili na łóżko i sjplą- 
rowawszy mieszkanie skra­

dli 300 zl. gotówką, biżuterię i

inne przedmioty, ogólnej w ar 
tośei około 1.800 zł.

Po opuszczeniu mieszkania 
przez bandytów Góra wyzwo­
lił się z krępujących go wię­
zów i wyrąbawszy drzwi zam­
knięte od zewnątrz, udał się

do policji.
Opowiedziana przez poszko­

dowanego historia wyunla się 
policji mało prawdopodobną 
wobec czcgo wszczęto natych­
miast dochodzenie. Zachodzi 
przypuszczenie symulacji.

Wielki pożar w fabryce maszyn
GRUDZIĄDZ, — Straż po 

żarna ur Grudziądza została 
wezwana do fubryki maszyn

Zatrucie całej rodziny
WRZEŚNIA. W Wielki Pią- 

<ek wydarzył aię wypadek za­
trucia całej rodziny grzyba­
mi, mianowicie w czasie urzę- 
dowauia zasłubl nagle komen­
dant miejsoawego posterunku 
P. P. et. przodownik Przy bo­
rowski, chorego odwieziono 
natychmiast do szpitala.

W międzyczasie udał się je­
den z kolegów Przyborowskie

rolniczych „Unia“, gdzie zapu 
lii się zbiornik z oliwą.

Ogień wybuchł nagie i roz­
przestrzeniał się z szaloną szyb 
kością, gdyż w kolo znajdowa 
ły się materiały łatwopalne. 
W krótkim czasie cały budy­
nek stanął w płomieniach. Gro 
za potęgowała się z każdą se­
kundą, tym bardziej, że zawio

nano obławy na terenach pl. 
Kercelego. Ochoty, Woli, Mo­
kotowa i Powiśla.

Wynikiem obławy było u- 
ięcie 9-ciu sprawców. Są to: 
Stanisław Jędral (Ceglana 
19), robotnik, organizator bó­
jek, Stefan Prasek (Grzybow­
ska 51). szlifierz, Jakub Rze­
pecki (Kopińska 3), gazeciarz, 
Zdzisław Kałużyński, robot­
nik. Kazimierz Szymanowski, 
gazeciarz (obaj zam. Grzy­
bowska 77), Zygmunt Sielc 
'Krochmalna 43), Zygmunt 
Wilczyński (Karołkowa 23), 
Wacław Żbikowski (Grzybów 
ska  ̂1 ) i Stefan Lipiński (O- 
sowska 37).

Wszyscy wymienieni są 
uczniami wieczornych kur­
sów dokształcających, pocho­
dzą zaś z rodzin, rekrutują­
cych się z iizin społecznych.

\

Oto nowy model fryzury w 
Anglii, w związku z korona­

cją króla Jcricgo VI.

Z d e m a s k o w a n ie  psslpalaizif
W r. 1934 z. na razie nieusta­

lonych przyczyn podpalono

S o do jego domu, uby zawia- 
ouiić o jvypadku żonę cho- 

reiro. Zastał ją  jednakże, ja k  -•j***“-» *J*y. *Tr ~~’y w
i dw oje dzieci? w ijących się '^/ystk.e gasn.ee. Najw.ę- 
w strasznych boleściach. Żonę ce-> pbawmuo s.ę przerzucenia 
Przy borowskiego i jego d w o - ,  ^  »a sąstednm zabudowa- 
je  dzieci przewieziono ró w - !111“ lubiyczpe.
nież do szpitala.

Okazało się, że cała rodzina 
zatruła się grzybami. Istnieje | 
nadzieja utrzyumuia ich przy' 
życiu

Katastrofa samochodowa
LUBLIN. W pierwszy dzień 

świat około godz. Ib-ej tuż pod 
Lublinem za Alejami Raeła- 
wiokimi rozbił aię doszczętnie 
samochód, którym wybrał się 
na przejażdżkę bez wiedzy 
właściciela, po świątecznej li­

bacji, szofer Wójcik, wioząc 
dwie kobiety z dzieckiem i 
dwuch mężczyzn.

Wszyscy posaże rowie i szo­
fer zostali ranni. Winę ponosi 
szofer, który kierował autem 
w nietrzeźwym stanie.

Po przybyciu straży ognio­
wej rozpoczęła się rozpaczliwa 
walka z szaiejącym żywiołem, 
Jóra trwała pizeizło 3 godzi­
ny. Cala akcja ratunkowa by 
la o tyle utrudniona- że rozpu 
lone do czerwoności żelazo za­
palało pouownie wydobywają­
ce się gazy. Przy akcji ratun­
kowej brum udział cala załoga 
,‘abryezna, któru wulnie przy­
czyniła się do zlokalizowania 
pożaru.

zabudowania mieszkańcu O- 
strownika gm. Okupicw, Wła­
dysława Orłowskiego. Począt­
kowe dochodzenie nie doprown 
dzilo do ujawnienia sprawcy 
zbrodniczego czynu. Z tych też 
względów dochodzenie zostało

umorzone.
Przed kilkomu dniami w wio 

see rozeszły się pogłoski o tym, 
że żona Orłowskiego Agnieszka 
była sprawczynią podpalenia.

Podjęte na nowo dochodze­
nie potwierdziło prawdziwość 
pogłosek i Orłowską areszto­
wano.

Z w ię k sze n ie  u ro d za ió  я  w  Niemczeli!
zapowiada prem. Goering

Wielkie wrażenie w Niem-1 zów i taryfy na ich przewóz 
czccli wywołało oświadczenie będą obniżone, natomiast pod- 
preinicra Gocringa w sprawie niesione będą kredyty, które
_____л ___ 1x1 . I  _ i ii'wyżywienia Niemiec. Goerin0 
oświadczył, że Niemcy posin- 
duj<̂ —od uprawą rolną 28 milio 
nów ua ziemi i że brakuje im 
dalszych 16 milionów ha dla 
uzyskania samowystarczalno­
ści żywnościowej. W sytuacji 
obecnej Niemcy skazane są na 
dowóz środków żywności z za 
górnicy.

Gocring zapowiedział zasto­
powanie całego szeregu środ­
ków dla zwiększenia urodza­
jów w Niemczech. Ceny nawo

można będzie otrzymać w spo­
sób ułatwiony.

Ponadto wydane będą spe­
cjalne zarządzenia celem po­
wstrzymania ucieczki sil robo­
czych ze wsi do miast. Rolni­
kom- którzy zwiększą plony, 
przyznane będą specjalne od­
znaczenia.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskiej

Zdemaskowanie 3-ch fałszerzy
Tak ditigo grasował*, aż wreszcie wpadli

Kolegium im. H. Sienkiewicza w Knrytybie, które w przy­
szłości ma być przekształcone na gimnazjum polsko-brnzy- 
lijskie, rozpoczęło nowy rok szkolny (w lutym b.r.) w no­
wym gmncliu, urządzonym nowocześnie i całkowicie przy­
stopowanym do rozległych potrzeb szkoły. Zdjęcie nasze 
przedstawia gmach Polonii Brazylijskiej w Kury ty bie, nnby- 
ty z funduszów zebranych w Warszawie przez Komitet Ty­
godnia Polaków z Zagranicy. W piętrowej willi, którą wi­
dzimy na naszym zdjęciu, mieszczą się biura Centralnego 
Związku Polaków w Brazylii, biuro Związku Zawodowego 
Rolników Polskich oraz polskie organizacje oświntowo-kul- 
turnlne. Nowopowstające gimnazjum polsko - brazylijskie 
oraz bursa dla młodzieży polskiej, w nowym własnym 
swym р г * 1» — oto piękne dowody żywotności emigracji

goJUliej ж  Brazylii*

Józef Danych (W-wa) kupił 
5 maszyny do pisuniu od nie­
znajomego mężczyzny, podają­
cego się za rotmistrza. Wkrótce 
wyszło nn jaw, że nabyte ma­
szyny pochodzą z kradzieży, 
rzekomym zaś rotmistrzem oka 
zal się Stanisław Kamieniecki, 
znany złodziej, który obecnie 
przebywa w więzieniu Moko­
towskim — za fałszowanie ksią 
żeczek Р. К O. K. ma za sobą 
Iwgutą przeszłość.

W swoim czasie założył on 
czasopismo p. t. „Życie gospo­
darcze", prowadząc redakcję 
przy ul. Złotej 50 w mieszkaniu 
juki Mroziewiczowej. Pod pre 
iekstem urządzenia biura re­
dakcji i administrucji wziął na 
kredyt z firm: „W. Luśniak 
meble, „G. Gerlach4* — muszy- 
ny do pisania, oraz „Dawido- 
wicz, Kempiński i S-ка“ — pa­
pier i materiały piśmienne. 
Sprzedawszy to wszystko za 
kilkasot złotych, K. zbiegł.

W jakiś czas potem Kamie­
niecki znów wypłynął na wido 
wnię Dobrawszy sobie do po­
mocy 2-ch kolegów: Mieczysla 
wa Pilera (Nowogrodzka 5) i 
Jana Wróblewskiego (Woło­
min), cala trójka wynajęła po 
kój od Franciszki Winterowej 
{Koszykowa 54). gdzie znów

uruchomiono redakcję czasopi­
sma „Import i Eksport“, nacią­
gając różne firmy na materia­
ły biurowe. Należność uregulo­
wali fałszywymi wekslami pcw 
nej firmy garbarskiej z ul. Ka 
rolkowej. 1 tym razem sprzeda 
li urządzenie biurowe, poczem

znikli z horyzontu.
Nn skutek rozesłanych prze* 

policję telcfonogrnmów Kamie­
nieckiego zatrzvmnno w Kato­
wicach, Wróblewskiego zaś i 
Pilera — na Kresach Wscho­
dnich po czym całą trôj'kç osa 
dzx>no w areszcie.

Wieś olimpijska w Tokio
na którym w roku 1940 zaiusta 
lowuna będzie w Tokio wieś 
olimpijska. . . .

Po lic'-'vch rozważaniach i 
dyskusjami Japoński Komitet 
Olimpijski zatrzymał się na 
dwucn terenach: Kinutadni i 
Todoroki Bardziej odpowiada 
swojemu przeznaczeniu Kinu- 
tadai, położona w odległości 
około 10 kim. od stadionu olun 
pijskiego w lokio i połączone 
ze stadionem komunikacją au

Min. Deldos 
u m nistra Becka
PA1C¥Ż. Minister spr. zagr. Del 

bos, który przybył w okresie świą­
tecznym na parodniowy pobyt do 
Cannes, odwiedził w nb. niedzielę 
p. min. Becka w Grand Itoltelu ■ 
odbyt ж i m  dlaiai* гаашвшц,

tej sprawie rozstrzygnięcie.
Na budowę wsi olimpijskiej 

asygnowauych będzie 2 i pól 
miliona jen. Japoński Komitet 
Olimpijski zamierza na tere­
nie wsi olimpijskiej wybudo­
wać 100 doników jednopiętro­
wych i 50 domków dwupiętro- 
wych. Domki te będą w stanie 
pomieścić 2.000 atletów. Poza 
tym na terenie wsi powstać 
mai" budowle: wielki budy- 
nek“Tcutru, dom lekarzy, bale 
pływacka, treningowe teicny 
spo- nve, wreszcie garaże i td. 
Za całość budowy odpowie­
dzialny będzie zarząd miasta 
Tokio- który ma zamiar po za 
kończeniu igrzysk _ olimpij­
skich przekształcić wieś olim­
pijską we wspaniałe sanato­
rium

f :
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il Doktór Szczęsny gra teraz ▼* banc.
Pewnym siebie, rozkazującym gioeeni po-

I — Przepustkę z kancelarii? Od kiedy to obo­
wiązuje lekarza szpitala, asystenta dyrektora, 
»rzepustka?

— Właśnie że od dzisiaj, wasze btagorodie — 
>dpowiada żandarm. — Bardzo pana przepraszam, 
>anie doktorze, ale dzisiaj o godzinie siódmej wi«* 
:zór wezwano mnie do kancelarii pana naczelni­
ka i otrzymałem katcgorycziuy^ rozkaz nikogo bez 
przepustki stąd nie wypueaczac... , . ,

— Proszę, oto moja legitymacja —- wyją* do- 
ctór legitymację lekarską.

— Nic na to nic poradzę, wasze btagorodie, ta- 
ti rozkaz... Powiedział pan naczelnik, że na każ­
dą osobę musi być przepusflka, dila pana doktora 
jedna przepustlka, a dla pa<na sanitariusza druga...

— No i cóż, mam się wracać?-—krzyczy zagnie­
wany doktór. — Gdybym wiedział przed tym, po­
szedłbym do kancelarii... . ,

Tym razem pana doktora przepuścimy — od­
powiedział klucznik, — znam рапа doktora prze­
cież! Rozkaz rozkazem, ale trochę rozumu trzeba 
mieć. Przecież ten rozkaz nie został skierowany 
przeoiwko panu doktorowi.

Klucznik mruga oozyma w eitronę sfuzbisty- 
żandanna. Ale żandarm uparł się:

— No dobrze, pana doktora io puścimy, ale 
sanitariusz musi mieć przepustkę...

— Któż to, Fiodor Mikołajewicz — przygląda 
się Muczmiik Tadeuszowi. — Ach, nie, to kto inny...

— To nowoprzyjęty sanitariusz — odpowiada 
Szczęsny, a głos jego zamarł w gardle zabieram 
ęo ze sobą do apteki, zaraz wraca z lekarstwem...

— Nowy, ach tak... Ale zaraz wraca?
—-No, otworzyć mi u licha bramę —- krzyknął

d o k tó r  S z c z ę s n y , w id z ą c , że t y lk o  ta k im  to n em
m oże coś z d z ia ła ć . . .

To podziałało. Klucznik, nie zwazając juz na 
żandarma, szybko otworzył bramę.

Zgrzvl klucza w bramie dzwięczal teraz w u- 
szach Tadeusza jak najpiękniejsza muzjka. au 
darm próbował jeszuze coś dodać, tłumaczyc 
ale klucznik sinojrzał na niego rozezłoszczony
spode łba. Żandarm zamilkł. i »

Brama otworzyła się. Po chwili doktor znalazł 
się ze swym ?,sanitariuszem* na ulicy. Cjdy brama 
z trzaskiem zatrzasnęła się za шли, gdy znowu 
usłyszeli z.grzyt klucza, odetchnęli z и)вЧ-

Niebo było jasne, zasiane gwiazdami. JNa ulicy
ousto i cicho. . , , .

Szczęsny i Tadeusz rozejrzeli się dokoła.
Szli jeszcze aż do rogu ulicy Puławskiej, tam 

zatrzymali spóźnionego dorożkarza.
— Wolny? — zapylał Szczęsny.
— Wolny, ala do domu wracam.».
— Dostaniesz rubla, jedź na miasto...
Tadeusz z lekarzem wsiedli do dorożki, tu do­

piero rzucili się sobie na szyję i mocno ucałowali

Mę'L  Dokąd mam jechać? — zapytał dorożkarz, 
zdziwiony tymi czułościami pasażerów. у
pijani — pomyślał.

*—■ Jedi na r ó g  Nowego świata i Alej *— raucO 
doktór.

— Do knajpy chyba — pomyślał dorożkarz — 
może forsy nie mają? — Toteż głośno dodał:

— Ale płacić proszę z ÇÔry 1
D októr Saczęsuiy rzucił rubla, dorożkarz zaciął

konie. .
Po drodze lekaTz i więzień useisnęln się mocno 

za ręce, nie mówiąc ani Mowa. Byli wzruszeni do 
tego stopnia, i i  woleli milczeć. Tadeusz zdawał so­
bie sprawę, że umilknął siubienicy...

Po przybyciu na róg Nowego Świata — ujął 
doktór Szczęsny mocrno pod rękę ladeusza i szyb­
ko udali się w stronę dworca.

Pociąg nasz rusza za dwadzieścia minut —
spojrzał Szczęsny na zegarek.

— A dokąd to jedziemy? — zapytał Tadeusz.
— Na urlop! — odrzekł lekarz.

Nadbieg! rozgniewany policjant, który drze­
mał nn korytarzu, przed salą operacyjną»

— Co to za krzyki, mierząwcy?

Straszmy
— Fiodor Mikołajewicz!... — krzyczał iakiś 

chory, który zerwał się ze s<nu — Fiodor MiLola- 
jewicz...

Chory zbudził się, gdyż miał szalone bóle. Wo­
łał felczera, by mu podał lekarstwo, ale felczer 
nie odezwał się, toteż chory wycedził szepiem:

— Sukin syn, znów w karty gra, zamiast nas 
pilnować!

Na odgłos tego krzyku zbudziła się reszta cho­
rych. Godzina była czwarta nad ranem. Na salę

Eadaly już pierwsze promienie słoneczne. Chory, 
tóry leżał w sąsiedztwie z Tadeuszem splunął na 

podłogę, zaklął i krzyknął:
— Jeszcze o dwunastej był tu ten sykim syn

wyniósł z lekarzem chorego na salę operacyjną.- 
A teraz jeszcze go nie ma... Zapewne dali mu tyle 
chloroformu, że usnął na zawsze na sali, operacyj« 
nej... Fiodor Mikołajewicz, gdzie jesteś, drańska 
dusza?...

— Fio-dor Mi-koła-jewicz! Draniu jedenl 
Gdzieś się podział? — krzyczeli naraz wszyscy 
chorzy.

Nadbiegł rozgniewany policjant, który drze­
mał na korytarzu, przed salą operacyjną:

— Co to za krzyki, mierząwcy?
— Gdzie felczer? — pytali chorzy.
— Zaraz przyjdzie... Gra chyba w karty, w 

kancelarii...
— A tu zdechnąć można, gdy pan falczer gra 

sobie w karty. Krzyczymy, krzyczymy, a jego 
jak  nie ma, tak nie ma...

— Cicho, dranie, zaraz chyba wejdzie!
Policjant zmów wyszedł i udał się w stronę

schodów. Weziwal strażnika, który właśnie prze­
chodził korytarzem i opowiedział niu, że pana 
felczera nie ma, a tam chorzy krzyczą, i czas ju i 
tego Orlińskiego zabrać z sali operacyjnej...

— A czy nie ma go w gabinecie lekarskim?
— Nie! Tam go nie ma!
— A na sali operacyjnej?
— Nie, tam zostawił chorego. Sam widziałem, 

jak wychodził z doktorem. Zapewne rżną w karty 
w kancelarii...

Strażnik poszedł do kancelarii. Zapukał do 
drzwi.

— Wejść!
Przyr siole drzemał urzędnik, który tak gorąco 

zapraszał doktora na karty. Ziewał, przeciągną! 
się, gdy usłyszał pukanie do drzwi, krzyknąJ:

— Wejść!
— Czy tu zastałem felczera Szczukina? — za­

pytał strażnik.
— Skąd by się tu wziął? Przecież został na sali?
— Nie ma go na sali. Chorzy awanturuLi.s.ie « 

żandnrm-poWtada dtr Пи...j, że chyba jest tutaj i 
gra w kariy...

— Cóż to, nie ma Szczukina w szpitalu? A ten 
nowy sanitariuszy który wyszedł z doktorem 
Szczęsny, nie wrócił?

— Jaki nowy sanitariusz?
— Licho was wie! Co za bałagan! Może Szczu* 

kin położył się gdzieś w separatce? Niech pan za* 
pyia się klucznika, czy sanitariusz wrócił.

Strażnik poszedł — ale wkrótce wrócił. Nigdzie 
nie widać Szczukina, a sanitariusz, pomimo, że 
doktór Szczęsny zapewniał go, że zaraz wróci, do­
tychczas nie przyszedł... . ,

Urzędnik zaniepokoił się. Udał się sam do 
kluczników, którzy mu powtórzyli jedno i to sa-
mo: ,  .

Doktór Szczęsny wy szedł w towarzystwie no­
wego anitariuza i powiedział, że tamten zaraz 
wróci...

To wszystko mocno jest podejrzane! — ode­
zwa! się u rz ę d n ik . — Trzy godzin 
diabeł nie wraca..

|/VUV,J » b U » » v  • W — —

iziny minęły, a ten
iuei uie • •• i • »Zostawił strażnika w kancelarii, a sam pobiegł 

na górę, do szpitala, by wypytać chorych : _
Czy byt tu Szczukin? O której godzinie 

stau vyszedl? Czy nic nie mówił przed wyjściem?
Dalszy ciąg jutro.

B U  N1 TR O K  GANGSTERÓW Gru
r a x p a c z ^ i u

Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego św iata  A m e ry k i
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W w k lę s ły m  z w ie rc ia d le
c f e m a g o f i ä i

J a k  tru d n o  je s t  o rz e te ln ą  
p ra c ą  sp o łeczn ą , o u c zc iw e  i 
rz e c z o w e  p o d e jśc ie  d o  w ie lk ie j 
id e i u m o cn ien ia  R zp lite j... Ja k  
tru d n o  p rz y ty m  o b e jść  s ię  bez  
d em ag o g ii...

P o z o s ta ło  s p o ro  m a ru d e ró w  
z o bo zu , k tó ry  s ię  sk o ń cz y ł, a 
sk o ń cz y ł s ię  ta k ż e  i d la te g o , że 
ty c h  m a ru d e ró w  m iał z b y t  w ie ­
lu —  p a s o ż y tu ją c y c h  na z b y t  
m ałej garetce ludzi prawdziwie 
ideowych. D la  m a ru d e ró w  tych  
k a ż d a  w ie lk a  id e a  sp o łeczn a  
je s t  o ty le  w ie lk ą , a o  ile  w 
b la sk u  je j m ożna w e jść  sam e­
mu ch o ć  w o d ro b in ę  w zw yż .. 
P a n o w ie  ci um ieją  p rz y s to s o  
w ać się  d o  k a ż d y c h  o k o licz  
n ośc i i p rz e k o n a ń . P rz y c h o d z i  
im to  tym  ła tw ie j, że o k o lic z ­
n o śc i s tw a rz a ć  n ie  p o tra fili  i 
p rz e k o n a ń  w ła sn y c h  n ig d y  nie  
m ieli... P a n o w ie  ci o  e la s ty c z ­
n ych  su m ien iach  i p o g lą d a c h  
nie lu b ie ję , ż e b y  z b y t  często  
p rz y c h o d z iły  d o  g łosu  p o g lą d y  
o b y w a te li  o sumieniach nieela­
stycznych. Z tą d  p ra g n ien ie  
p rz e tw o rz e n ia  o b o zu , d o  k tó -  
re g o  m ają  k o rz y ś ć  n a leżeć , w 
d y k ta tu rę .
T e g o  ro d z a ju  re f le k s je  zn ow u  na 
su w a ją  s ię ,g d y  c z y ta  s ię  a rt. p ro f. 
C h le b o w s k ie g o  w Echu z p e w ­
n eg o  z e b ra n ia  k o le ja rz y  i p o ­
ró w n u je  g o , o ra z  te n d en c je  w 
nim z a w a rte , z is to tn y m  stan em  
rz e c zy .

N iezb yt, co  p ra w d a , liczne, 
ale  ja k o śc io w o  d o b o ro w e  g ro ­
no k o le ja rz y  p rz y sz ło  d o w ie ­
d z ieć  się  co ś  o p ra ca c h  nad  
o rg a n iz a c ją  n o w e g o  o bo zu . 
W ó  v/czas ta k ż e  zab i ał g ło s  p r e ­
zes Z w . P o lsk ie j Je d n o śc i G o ­
s p o d a rc z e j p. W ł. K o la sa  i z 
w ła śc iw y m  so b ie  ta k tem  i u- 
m iarem  w y ja śn ił  w ą tp liw o śc i i 
o św ie tlił  s p ra w ę  z pu n ktu  w i- 
dzt*Tït,~ Itija inego, uczc iw ego  o- 
b y w a te la . S n a ć  p rz e m ó w ie n ie  to  
tra fiło  d o  se rc  s łu ch a czy , s k o ­
ro  m ó w cę  n a g ro d z o n o  g o rą c y ­
mi o k la sk am i.

N ie d z iw im y  się, że k o le ja ­
rze  ch cie li d o w ie d z ie ć  s ię  w ię ­
cej, niż im p o w ie d z ia n o  —  w i­
d o czn ie  s p ra w y  te  in te re so w a ły  
ich... M oże o b a w ia li się, że p e w ­
ne b łęd y  B B W R . m o g ą  w ra z  z 
je g o  m aru d era m i z a k ra ść  się  i 
d o  n o w e g o  o b o zu . S ą d z ą c  
p o  w yzn an iu  w ia ry  p ro f. C h le ­
b o w sk ie g o , b y łe g o  s e k re ta rz a  
B B W R ., n ie b e z p ie c z e ń s tw o  to  
nie je s t  w y k lu c z o n e  ca łk o w ic ie . 
N ad zie ja , że s ta re  b łę d y  nie  
p o w tó rz ą  się, s p o c z y w a  —  jak  
są d z im y — w  tem , że p o g lą d ó w  
ty c h  n ik t z tw ó rc ó w  n o w e g o  
o bo zu  nie b ę d z ie  z p ro f. C h le ­
b o w sk im  d zie lił. N ie zasługu ją  
one n a  to, ja k  nie zasłu g u je  na  
p o w a ż n e  t ra k to w a n ie  c a ły  a r ­
ty k u ł p ro f. C h le b o w sk ie g o .

P ro f C h le b o w sk i, p isząc  o 
b łęd a ch  B B W R , zap o m in a (czy  
m oże niew iV), że n a jw ięk szym

je g o  b łęd ern  b y ły  w ła śn ie  d y ­
re k ty w y  z g ó ry  —  b y ła  p ra ca  
ty lk o  g ru p y  ludzi, p ra c a  o d o  
so b n io n a  —  bez ud zia łu  ca łeg o  
s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  —  nie  
ta k a , o ja k ie j m ów i s ię  dziś. 
W sz a k ż e  b u d zen ie  in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j je s t  n ie ro z łą c z n e  z 
b u dzen iem  m yśli sa m o d z ie ln e j, 
z p ra cą  sp o łe c z e ń s tw a  ś w ia d o ­
m ą— z w ła sn e j ch ęc i i p rz e k o n a ­
nia. Го je s t w ła śn ie  p ra w d z i­
w y  ro z w ó j N aro d u  i P a ń s tw a  
—  to  je s t  p ra w d z iw a  d e m o k ra ­
c ja ! D e m o k ra c ją  ta k  p o ję tą  P o l­
sk a  p rz o d o w a ła  n ie g d y ś  św ia -  
tu, a g d y  P a ń s tw o  u p ad ło  —  
pozostał Naród dachem niezwy­
ciężony.

W ś ró d  p o w sz e c h n e g o  dz iś  u- 
p ad k u  e ty k i  sp o łeczn e j i z a w ­
sze p rz e jś c io w y c h  d y k ta tu r  P o l­
ska m usi szu k ać  trw a lsz y c h  fun 
d a m en tó w  d o  u m o cnien ia  sw e j 
n iep o d le g ło śc i. S ą d z im y ,ż e  s p o ­
łe c z e ń stw o  p o lsk ie  je s t  już na 
ty le  d o jrz a łe , że n ie  trz e b a  k r ę ­
p o w a ć  g o  d łu że j w  p o w ija k a c h .  
N ie trz e b a  się  bać, g d y  żąd a  
w y ja śn ie ń  —  k o g o  m a słuchać. 
D ążen ia  d o  d ź w ig n ięc ia  P o lsk i 
w z w y ż  nie p o d le g a ją  d ysk u sji, 
ale  sp o só b  p o d e jśc ia  d o  nich  
m oże i p o w in ie n  b y ć  d y sk u to  
w a n ym  p rzez  n a jsz e rsz e  ko ła  
s p o łe c z e ń s tw a  —  b o d a j n a w et  
i p rzez  ludzi z u licy .

T a k  w ięc  z a p a try w a n ia  p ro f. 
C h le b o w s k ie g o , ja k o  w y s o c e  
n ie d e m o k ra ty c z n e  i w  chw ili 
o b ecn e j n iea k tu a ln e , k o m p ro m i-  
tu ją  g o  c a łk o w ic ie . T a k ie  z a p a ­
try w a n ia  nie m o gą b y ć  to le ro ­
w an e. K to ś , co  n ie  trz y m a  rą k  
na p u lsie  ż y c ia  sp o łeczn eg o ,n ie  
p o w in in ien  z a b ie ra ć  głosu  co  
d o  w a rs tw  i n a s tro jó w , k tó ry c h  
nie zna. W re s z c ie  k to  za leca  
p ra c ę  c ichą, bezim ienną, w in ien  
sam  d ać  je j p rz y k ła d  i ch o ćb y  
nic w y m ie n ia ć  kilkakrotnie na­
zwiska swego we własnym a r­
tykule!

Z arzu can ie  ludziom  u czciw ym  
d e m a g o g ji d la te g o  ty lk o , że 
się  ich n ierozu m ie , je s t  —  d e  
lik a tn ie  m ó w ią c  —  ta k ż e  de- 
m a g o g ją . Z a leca n ie  zaś czci p a ­
m ięci w ie lk ie g o  M arsza łk a , J e ­
g o  w ła sn y m  żołn ie rzo m  i w s p ó ł­
to w a rz y sz o m  w b o jach , to już 
g ru b y  n ie tak t...

Nie k a ż d y  m oże b y ć  u n iw e r­
sa ln ym ... M ożna b y ć  d o b rym  
w y k ła d o w c ą , a k iep sk im  p o lty -  
kiem ... M ożna p ra w d ę  u w ie l­
b iać  w  nauce i lite ra tu rz e , a nie 
b y ć  z n ią w yg o d z ie  w  życiu  
cod zien n em ... P ra w d a  p ro f.C h le -  
b o w s k ie g o  z W ie c z o ró w  L ite ­
ra ck ich  i praw  d a  z z e b ra n ia  k o ­
le ja rz y  —  to  d w ie  ró ż n e  p ra ­
w d y ...

L. K ujaw ski 
C z ło n e k  K o m ite tu  R ed . 

P. Z. J . G.

1 kwietnia
z am ó w cie  te le fo n ic z n ie  (te l. 

10-2 1 )  o so b iśc ie  lub  k a rtk ą  n a j­
p o c z y tn ie jsz e  p ism o  m ie jsc o w e

„DZIENNIK PIOTRKOWSKI“
za 10  g r  d a jem y

4 rewelacyjne powieści
intereresującą k ro n ik ę  dn ia  

n a jc ie k a w sze  w ia d o m o śc i z c a ­
łeg o  ś w ia ta  i P o lsk i.

P ism o w y c h o d z i codziennie 
b ez  p rz e rw  w  p o n ie d z ia łk i z a ­
w ie ra  16  s tro n  d ru k u .

BOLACH 
GŁOW Y
tk au ji uą fu b sd d
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© g io s s e n ie
E k sp o z y tu ra  W o je w ó d z k ie g o  

B iura F unduszu P ra c y  w  P io t r ­
k o w ie  o g ła sza  p rz e ta rg  na d o ­
s ta w ę :

1) m ąki p szen n e j 65%
2) s ło n in y  św ie że j, n ieso lo n e j 

1 g at.
3) p ro d u k tó w  ró ż n yc h  w/g 

z a p o trz e b o w a n ia  ze s t ro ­
ny E k sp o z y tu ry .

O fe r ty  na p o w y ż s z e  p ro d u ­
k ty  H ależy sk ła d a ć  do d n ia  
2 g o  k w i e t n i a  b .r. w łą c z ­
nie, g o d z in y  1 2 -e j —  k o p e rta c h  
z a m k n ię tych  z n ap isem , „ O fe r­
ta  na d o s ta w ę  p ro d u k tó w  ( w y ­
m ienić ro d z a j p ro d u k tó w )”.

B liższych  in fo rm a c y j u d zie la  
b iu ro  E k s p o z y tu ry  w g o d zin ach  
8 —  15 -e j, te l. 10 .19 .  

Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi Ekspozytura 

w  Piotrkowie.

Ж k r o n ik i
towarzyskiej

W  dniu 29  m arca  rb . k s iąd z  
p a s to r  P etzn ik  p o b ło g o s ła w ił  
z w ią zek  m ałżeń sk i p o m ięd z y  
pan n ą K la rą  F o g e l, u rzęd n icz ­
ką B elg . S p ó łk i A k c . P r z e d ­
s ię b io rs tw  E. H a b ie ra  o d d z ia ł  
huta „ H o rte n s ja ” , czło n k in ią  
se k c ji P ań K lu b u  S p o r to w e g o  
„ C o n c o rd ia ”, a panem  O sk arem  
G ro ssem , n a u czyc ie lem  szk o ły  
im. R e ja  i człon k iem  Z w iązku  
O fic e ró w  R e z e rw y  w P io trk o ­
w ie.

Piłka ręczna
Samobójstwo

Na o sta tn im  p o sied zen iu  Z a ­
rządu  K ie l. O .Z .P .R . p rz y ję to  w  
p o c z e t cz ło n k ó w  o k ręg u  m. in. 
K S . C o n c o rd ię  z P io trk o w a .

Na ty m ż e  p o sied zen iu  Z arząd  
K ie l. O .Z .P .R , z a tw ie rd z ił  n o ­
w e  w ła d ze  'p o d o k rę g u  p io tr ­
k o w sk ie g o . A  m ia n o w ic ie :

P re ze s  k p t. S zc z ęśn ia k  Jan , 
w ic e p re z e s  d y r . T o re n tz  F e r d y ­
n and , s e k re ta rz  W itte k , s k a rb ­
nik W rz e s z c z .re f .W .S .S . K n ie ja .

Zaczadzenie
W  n o c y  na 28  bm. zo sta li z a ­

truci czad em  p o d c z a s  snu b ra ­
cia S z a n fe b ro w ie : H en ryk , la t  
25  i W a c ła w , la t 22 , rze źn ic j', 
zam . w R o z p rz y , a k tó ry c h  p rz y ­
w ie z io n o  d o  sz p ita la  św . T ró j 
cy  w P io trk o w ie , g d z ie  H en­
ry k  S z e n fe b e r  zm arł. C zad  p o w ­
sta ł w  m ieszk an iu  z ro z p a lo n e ­
g o  p ie c y k a , u k tó re g o  p o w s ta ­
ła szcz e lin a  p rzez  u rw an ie  się  
ru ry .

W  dniu 26  bm . o g o d z . 13  
w  le s ie  w si W ie rz e je , gm . U sz- 
czyn  z n a le z io n o  z w ło k i w isz ą ­
ce na p asku  sk u rz a n y m  u g a ­
łęzi d rz e w a . U sta lo n o , że z w ło ­
ki te są G rz y b c z y ń sk ie g o  F e ­
lik sa , zam . w  P io trk o w ie , p rz y  
ul. L e o n a rd a  18 . P rz y c z y n a  sa ­
m o b ó js tw a  n a ra z ie  n ie  u sta lo n a .

Zatrucie karbolem
W  dniu 3 0  bm . o g o d z . 8, 

Z b ig n iew  U rb ań sk i, la t 3, zam . 
z ro d z ica m i w  P io trk o w ie ,p rz y  
ul. Z a m u ro w ej Nr. 4. z b u te lk i  
s to ją c e j na o k n ie  w  m ieszk an iu  
n ap ił s ię  k a rb o lu  i w  s tan ie  
ciężk im  zo sta ł u m ieszczo n y  w  
sz p ita lu  św . T ró jc y  w  P io trk o ­
w ie.

Z H n l n V  rzutki i pracowity inka- 
J  sent poszukiwany. Zgło­

szenia ze iw iadectwam i do Redakcji 
„Dziennika Piotrkowskiego" ul Słowa­
ckiego 18, między godz. 12 — 15-tą.

POSZUKUJE SIĘ zdolnego PRZEDSTA­
WICIELA w każdym m ieicic, celem 
sprzedaży wyrobów artystycznych me- 
talowo-drzewnycH do użytku domowe­
go. Oferty do Administracji: „pod soli­
dny”.

Д a f a l i  rad iow ej

Rozdział XIII radiowej opo­
wieści o Chopinie

C h o p in  b y ł n ie  ty lk o  w ie l­
kim  p o e tą  fo rtep ia n u , n ie  ty lk o  
g e n ia ln y m  k o m p o z y to re m , lecz  
śm iałym  n o w a to re m , w p r o w a ­
d z a ją cy m  d o  m u zyk i m o ż liw o śc i 
zu pełn ie  d o tą d  n iezn an e . C h o ­
pin s tw a rz a  s z e re g  n o w y c h  form  
m u zyczn ych  fo rte p ia n o w y c h ,  
s w o is tą  te c h n ik ę  p ian is tyczn ą , 
lecz  p rz e d e  w sz y stk im  n iesp o ­
d z ian e  d la  w sp ó łcz e sn y c h  i n ie ­
p o k o ją c e  zw iązk i i k o m b in ac je  
h arm o n iczn e. H arm o n ika w  d z ie ­
łach  C h o p in a  w y w a r ła  p o tę ż n y  
w p ły w  na k o m p o z y to ró w  n a­
s tę p n y c h  p o k o leń , s ię g a ją c y  w  
s w y c h  k o n sek w e n c ja c h  aż do  
n aszeg o  s tu lec ia . O  n iez w yk le  
w a żn e j te j s tro n ie  m u zyk i ch o ­
p in o w sk ie j m ó w ić  b ę d z ie  w  ra ­
d io  dn. 31.111 o  g o d z . 2 1 .0 0  li­
te ra t  i zn a w c a  m u zyk i Ju liusz  
K a d e n -B a n d ro w sk i. U tw o ry  C ho  
p ina o d e g ra  w y b itn y  p ian ista  
p ro f. Z b ig n iew  D rz e w ie ck i.

Piećni, piosenki i pogodne me­
lodie w muzycznych audycjach 

radiowych
W  ś ro d ę  dn. 31.111 p ro g ra m  

ra d io w y c h  a u d y c y j m u zyczn ych  
nosi c h a ra k te r  p o g o d n y  i ro z ­
ry w k o w y . P rz ed  p ołudn iem  p o ­
łudniem  p o z a  p o ra n n y m i a u d y ­
cjam i p rz y g ry w a ć  b ę d z ie  Małć 
O rk ie s tra  P o lsk ie g o  R a d ja . (I 
1 5 .1 5  T rio  S a lo n o w e  P o ls k ie g l  
R a d ja  w y k o n a  p o p u la rn e  u tw o l  
ry  k o m p o z y to ró w  p o lsk ich  I 
o b c y c h . N a s tro jo w e  p ieśn i u| 
s łysz ą  ra d io słu ch a cz e  o gods  
16 .3 0  w  w y k o n a n iu  W ita sa  
P o p ła w sk ie g o . C ie k a w ie  ró\ 
nież z a p o w ia d a  się  k o n c e rt sc 
lis tó w , o g o d z . 17 .1 5 . Ś p iew «  
S ta n is ła w  Z nicz i w io lo n cz e l 
s ta  T ad eu sz  K o w a ls k i w y k p  
n a ją  d ro b n ie jsz e  u tw o ry  w ie f 
kich  m is trzó w , p ieśn i i a r ie  o 
p e ro w e . K o n c e rt  z p ły t  o  g o d z  
19 .4 5  p .t. „N ea p o l i W e n e c ja — 
o jc zy z n ą  w ło sk ie j p io se n k i” 
p rz y n ie s ie , ja k  to  w sk a z u je  sam  
ty tu ł m e lo d ie  z k ra ju  s ło ń ca  i 
b łę k itn eg o  m o rza . W ie c z o re m  
zaś o g o d z . 2 1 .4 5  p o p ły n ą  d ź w ię ­
ki M ałej O rk ie s try  o ra z  re fre n y  
śp ie w a n e  p rz ez  „ C z w ó rk ę  r a ­
d io w ą ”.

T ifi H ł l i c r i  moiei żony Stanisla- 
O  wy z Dworzyńskich 

Muszwic nie odpowiadam.
Piotr Muszwic

Trzeba dbać, by iołędek sprawnie funkcjo* 
nowaf i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- 
nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz­
kach pozosłaję substancje gnilne, zafruwajęc 

jorganizm.

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera
reguluję iolędek,normuję trawienie, łagodnie 
przeczyszczaję, pobudzaję p rz e m ia n ę  ma** 
terii, stosuję się przy obstrukcji, p rz y  cierpie­
niach węfroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach h em o ro r  
-dalnych i otyłości.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAÜERA.

Wielkie, eksperymentalne słu­
chowisko z życia Marii S tuart

R o z p o w sze c h n io n y  dziś ro -  
! d za j lite ra c k i p o d  n a z w ą  „v ies  
ro m a n c é e s” zn a lazł o d d ź w ię k  
na te ren ie  s łu ch o w isk  rad iow y*  h. 
P ie rw sz ą  p ró b ą  teg o  je s t a u d y ­
cja pośw ięc .ona tra g ic zn e j p o ­
s te d  k ró lo w e j szk o c k ie j, M arii 
S tu a r t. E k sp e iy m e n ta ln ą  s tro n ą  
te g o  s łu c h o w b k a  będ/.ie łą c z e ­
nie o p o w ie ś- i o M arii S tu a r t  z 
b ezp o śred n im i j^j p rzeżyc iam i. 
Ja k o  m a te ria ł d o  teg o  słu ch o ­

w i s k a  p o s łu ż y ły : d o  części l i ­
ry c z n e j i o p o w i-ś c i  o Marii  — 
d ra m a ty  S ło w a c k ie g o  i Fr. S c h i l­
le ra , w p rz e k ła d z ie  S t .  M iła- 
szew skieoro , d o  części e p ic k ie j—  
k siążk i Z w eig a , w p rz e k ła d z ie  
M. W a s se rm a n e w n y . S łu c h o w i­
sk o  to  p o m y ś la n e  z o sta ło  i o- 
p ra c o w a n e  p rzez  s p e a k e rk ę  
k ra k o w sk ą , L. M e y e rh o ld o w ą , 
R a d io fo n iz a c ja  i re ż y s e r ia  s p o ­
c z y w a  w  rę k a ch  W . R ad u lsk ie -  
go. R o zg ło śn ia  K ra k o w s k a  n a ­
d a je  a u d y c ję  tę  na fa li o g ó ln o ­
p o lsk ie j dn. 3 1 . III o g jd z in ie  
22.20.

Każda skóra, stosownie do 
swoich właściwości, w y m a ­
ga innego kremu do pielę­
gnacji Sucha i wiçdnqca 
wymaga nasycania ła g o ­
dnym C R É à '.E  NEUTRE, 
Ce r ę  tłusta, btyszczqcq na- 
laży n ac ierać  krem em  bez- 
tfussciow ym  S i Ż T A .  C e n s  
normalnej  odpowiada 
krr.m pośredni, p ó ł t ł u s i y  
V  ! R G  ! W î A ,  odżywczy 
i udelikatniajqcy. Ustalenie 
właściwości cery i wybór  
odpow iedniego kremu jest 
podstaw ow ym  warunkiem 
pielęgnacji skóry twarzy.

V )E lA

PERFECTION
P R E N U M E R A T A  n' ie_s ^ 07na D zienn ika P io trk o w sk ieg o  w ynosi

zł 3 .00  /. d o s ta w ą , k w a rta ln ie  z p rz e sy łk ą  zł 8
^ d a k t o r a  i W y d a w n ic tw o :  Leopold  KujawsłA

LENY OGŁOSZEŃ: ,-sza  str. 1 w ie rsz  mii. ie d n o ła m o w y  80  g r, w  tek ś . ie 60  g r.
U sta tn ia  s tro n a  40 g r, d ro b n e  2 0  g r za w y ra z .

Pd ru k a rn ia  k r a j ó w ^  P r a c o j^ k ó w  D ru k a rsk ich , P io trk ó w  S if i i i^ j


